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Obowiązki rolnika wobec ziem zachodnich
Sprawa świadczeń rzeczowych nie jest wyłącznie zagadnie

niem wewnętrznym państwa. Bo przez ziemie zachodnie wiąże 
się całokształt polityki polskiej nad Odrą i Nisą ze sprawą 
wypełnienia rzekomej ,.pustki“ i zagospodarowania ziem od
zyskanych. .

Przez pół roku trwała akcja osiedleńcza. Na ziemie za
chodnie szli nie tylko rolnicy, ale miasta —  na Śląsku, w Ziemi 
Lubuskiej, na Pomorzu Zachodnim i w Okręgu Mazurskim 
zaludnili rzemieślnicy i urzędnicy państwowi i prywatni nie 
związani z rolą i nie czerpiący z niej środków do wyżywienia. 
Procent rolników, którzy przybyli jako nowoosiedleńcy, jest 
niedostateczny, aby mogli wyżywić swoje miasta. Gdyby 
nawet ilościowo odpowiadali potrzebom zaaprowizowania 
miast, nie mogą tego uczynić ze względu na brak inwentarza 
i narzędzi rolniczych.

Dziś sytuacja jest tego rodzaju, że ziemie zachodnie wy
żywić się jeszcze same nie mogą. W prawdzie jest to ta Na 
spichlerza Niemiec, nad którego utratą 
ubolewano w angielskiej Izbie Gmin, ale 
spichlerz zachodni Polski na rok 1945146 
jest prawie pusty. Nim zacznie produko
wać nie tylko dla siebie, lecz i na eksport 
do okręgów przemysłowych — trzeba zie
miom zachodnim żywnościowo dopomóc.

I  w tej płaszczyźnie powagi i znacze
nia nabierają świadczenia rzeczowe ro l
nika w granicach naszych z 1939 r. Wło
ścianie zwolnieni od podatku gruntowego 
mają wykonać świadczenia rzeczowe jako 
jedyną daninę, aby nie zamorzyć głodem 
miast. Chłop polski nie może pozwolić, 
aby z placówek już zdobytych na ziemiach 
zachodnich zmuszony był uciekać ro
botnik, pracownik umysłowy, kobiety, 
dzieci i cała ludność zaludnionych co do
piero miast i miasteczek.

szych, ucieczki z niej głodnych robotników i urzędników pol
skich. Zdajemy sobie sprawę z trudności dostaw kontyngen
tów zboża, kartofli, żywca mięsnego z powodu braku tran
sportów. Przed naszymi kolejami stoją ogromne zadania. Spo
dziewamy się jednak, że dostarczone kontyngenty rozwiezione 
zostaną na czas, zwłaszcza przed zimą kartofle. Ze strony 
miast rolnik musi otrzymać premie (seria A ) i powinien je 
otrzymać zdaniem naszym nawet przy 50% kontyngentu 
jeżeli chodzi o ziemie zachodnie.

Zadaniem wszystkich uświadomionych obywateli, a zwłaszcza 
członków P. Z. Z. jest przeprowadzenie akcji propagandowej 
wśród rolników. Od wykonania świadczeń rzeczowych zależy 
nie tylko dalszy rozwój akcji osiedleńczej, ale nawet utrzy
manie do wiosny obecnego naszego stanu posiadania na odzy
skanych ziemiach.

Rolnik polski w akcji zagospodarowania i utrzymania ziem 
nad Odrą i Nisą ma do spełnienia chlubny obowiązek. H. B.

Idzie zima, którą przetrwać musimy na
odzyskanych ziemiach, jeżeli nie mają Góra św. Anny na Górnym Śląsku,
spełnić się ukryte życzenia wrogów na- o którą toczyły się zażarte boje naszych powstańców śląskich.
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N A  Z A W S Z E
W  now otw orzące j się rzeczyw istości 

po lsk ie j stosunki ta k  społeczne, p o li
tyczne, ja k  i  gospodarcze cechuje pewne
go ro d za ju  p łynność, elastyczność. P ro 
b lem  s ta b iliz a c ji tych  n ieuksz ta łtow a- 
nych jeszcze stosunków  jest n ie w ą tp li
w ie  jednym  z n a jtru d n ie jszych  zagad
nień w ew nę trznych  P o lsk i w  dobie o- 
becnej. T rzeba  będzie jeszcze ogrom ne
go w y s iłk u  w szys tk ich  s ił narodow ych, 
aby zm ierzać do s ta b iliza c ji ta k  po 
trzebne j i cennej dla pom yślnego ro z 
w o ju  całego życia  narodow ego i pań
stw ow ego. Jednym  z na jw ażnie jszych 
czyn n ikó w  w prow adza jącym  pew ne 
specjalne novum  w  ca ło ksz ta łt naszego 
życia  —  to  Zachód z jego ogromem 
spraw  gospodarczych i społecznych.

W ie lkość  trudności ogólno narodo- 
w ych ja k  i konieczność rozw iązan ia  p ro - 
b lem u zachodniego p rzy  te j charakte 
rystyczne j d la  c h w ili obecnej n ieuchw y- 

' tności e lem entów  życia, b raku  h ie ra r
c h ii potrzeb, usta lenia p ro p o rc ji w  za
daniach, a przede w szystk im  nieekono
m icznego dysponow ania s iłam i na rodo 
w ym i w yw o ła ć  może, słusznie, naw et 
u n a tu r s iln ie jszych  uczucie słabości 
wręcz n ie w ia ry  w  pow odzenie szczęśli
wego przeprow adzenia  u n if ik a c ji adm i
n is tra cy jn e j, społecznej i gospodarczej 
w szystk ie j P o lsk i. k

N ad uczuciam i te j słabości czy n ie 
w ia ry  dom inu je  w  sercach szerokich 
mas charakte rystyczna  niepewność a w 
um ysłach b rak  po litycznego  przekona
n ia  do Zachodu.

Ten —  pow iedzm y —  bakcy l n iepew 
ności w y ras ta jący  ja k  chwast z ugorów  
w ojennego życia, a częściowo z n ie z ro 
zum ien ia  przeobrażeń ja k ie  dokonu ją  
się w  Polsce trzeba u ja rzm ić  a w  walce 
z n im  p rzec iw staw ić  mu jasny, uporząd
kow any  pog ląd  na współczesną p o lity k ę  
odrodzonego państwa po lskiego, spre
cyzow ać i ugruntow ać uczucia i w reszcie 
ca łą  w o lą  skierować ja k  n a jba rdz ie j 
zdyscyp linow any  i  ekonom iczny w ys iłe k  
ku  przeprow adzen iu  n a jżyw o tn ie jszych  
zachodnich in te resów  na rodu  i  państwa 
po lsk iego.

Jeś li już zrządzeniem  losu p rzysz ło  
na rodow i po lsk iem u w  ta k  dz ie jow e j 
c h w ili tw o rzyć  nowe państw o po lsk ie  w  
na jgorszych  ja k  sobie ty lk o  w yobraz ić  
m ożna w arunkach, to  św iadomość tego 
po łożen ia  pow inna  być raczej bodźcem, 
w ięce j, zaszczytem  dla naszego p o k o le 
n ia  w  po d jęc iu  ta k  c iężkich a zarazem 
don ios łych  zadań, a nie m anifestacją  
słabości, n ie w ia ry  czy niepewności. P o
w ie w  d z ie jó w  nas tro ić  raczej dusze na
sze p o w in ie n  k rzepą  i mocą, aby idące 
po nas poko len ia  w ys taw ić  nam  m og ły

św iadectwo rozum u po litycznego  i  do
brze spe łn ia jących zadań zgodnie z in 
teresam i naszego narodu.

Z i e m i e  z a c h o d n i e  w r a c a j ą  

d o  n a s  n a  z a w s z e .

S tw ierdzenie  to  jest naszym im pera
tyw em , nakazem rozum u i serca. P ow ró t 
na Zachód, na zawsze, jest, czy m usi być 
zam knięciem  tys iąc le tn iego  procesu ma
new row an ia  s ił n iem ieck ich  m iędzy 
O drą i W is łą  —  procesu, k tó ry  jeś liby  
się te raz N iem com  uda ło  go p rze p ro w a 
dzić w  osta tn ie j fazie, oznaczałby ty lk o  
śm ierć narodu po lsk iego, a tym  samym 
zupełne i  ostateczne zniszczenie p o l
skiej państwowości.

Zechcie jm y to  zrozum ieć!
T rzeba nam zatem  w n ikn ą ć  w  źród ła  

niepewności, b rak  przekonania, słabości 
serca i spara liżow ane j w o li.

Jeś li sami nie upo rządku jem y m yśli, 
w łasnym  w y s iłk ie m  nie podbudu jem y w 
um ysłach z rozum ien ia  współczesnych 
kanonów  p o lity k i zachodn ie j, jakże nam 
iść na Zachód, jakże  tw o rzyć  now ą P o l
skę. T ra d ycy jn e j p o lityce , k tó ra  koszto 
w a ła  naród  i państw o ta k  w ie le , p o ło ż y 
liśm y  wreszcie kres. T rudno  co praw da, 
w ysw obodzić  się z w ięzów  i n a w ykó w  
starego m yślen ia  naros łych  czasem —  
ba, w iekam i. W y s iłk ie m  w łasnym  i spo
łecznym  p ros tow ać  trzeba  drog i nowego 
m yślen ia  po litycznego, k tó re  przecież 
nie m a ją  być n iczym  innym  ja k  na w ro 
tem d o  s tare j, w ypróbow anej koncepc ji 
państwa po lskiego. N ie  uspoko im y um y
s łów  naszych w cześniej, nie upo rządku 
jem y uczuć i rzecz ta k  ważna, n ie sk ie 
ru jem y całe j naszej w o li ku  zorgan izo
w an iu  podstaw  now ej państwowości do
p ó k i stare, zapom niane zasady p o lity k i 
naszej nie znajdą powszechnego z rozu
m ien ia  i n ie staną się pe łną  w łasnością  
całego narodu.

N a fundam encie te j nowej m yś li p o l i
tyczne j w spierać się będzie m óg ł ca ły  
system uczuciow y ku  ziem iom  zapom nia
nym , brac iom  nam  b lis k im , a opuszczo
nym , k u  w y s iłk o w i społecznemu i  k u l
tu ra lnem u lu d u  po lsk iego, jego, pracy, 
życ iu  i tw órczośc i.

N iesposób sercem podążyć k u  dawnym  
dzierżaw om  p iastow sk im , je ś li w  m ac:e- 
rzyste  te z iem ie n ie  tchn iem y ducha p o l
skiego, k tó r y  z n ich  może nie uszedł, 
ale p rzygasł. A  żyw  zosta ł poto, abyśmy 
na tym  w ie lk im  zakręc ie  dz ie jów  m ogli 
z rob ić  now y, dob ry  początek.

Ślązakom, Kaszubom , M azurom , B ra 
ciom  z Z iem i W a rm iń sk ie j z rozum ien ia  
z naszej s trony  trzeba i serca. A  tym , 
k tó rz y  z da lek ich  kresów  podąża ją  na 
ziem ię im  i  m yślą i uczuciam i obcą, po 

móc w  p rostow an iu  dróg i dodawać
otuchy,

Jest naszym obow iązkiem  osobistym  
i społecznym  —  poznawszy i p rzeko
nawszy się do odnow ionych założeń 
po lsk ie j p o l ity k i zachodniej duchem ca
łym , sercem pe łnym  zaw łaszczyć do ro 
bek duchow y i m a te ria ln y  osta łych na 
tych  ziem iach b rac i i uczynić go w ła 
snym, w spólnym , narodow ym  dobrem

Bo tam  jednak je s t wszędzie Polska, 
mowa ojczysta, p o m n ik i po lsk ie j k u ltu ry  
i naszej pracy.

D op ie ro  k iedy  ca ły  naród posiądzie 
zrozum ienie p o lity k i zachodnie j i ugrun
tu je  w  um ysłach przekonanie do te j po
l i t y k i  co jest, ja k  już  pow ie-dz ie liśm v 
zarów no naszym obow iązkiem  osobi
stym, ja k  i  społecznym , —  wreszcie 
k ie d y  duchem ca łym  zw iąże się z dz ie
dzictw em  p iastow ym , któ rego  nasze 
współczesne poko len ia  są szczęśliw ym i 
i zaszczytnym i spadkobiercam i, uda nam 
się w o lę  naszą skierow ać tw órczo i w y 
da jn ie  ku  rzeczyw is te j p lanow e j, zorga
nizow anej odbudow ie Zachodu, a tym  
samym i ca łe j P o lsk i.

W  tym  b raku  m yś li p o lity c z n e j, w  tym  
b ra ku  serca d la  Zachodu tk w ią  ź ród ła  
naszej n iepew ności, n ie w ia ry  i słabości.

Pom im o w szystko — ziem ie zachodnie 
odbudow u ją  się i  nie będzie s iły , k tó ra  
procesow i u n if ik a c ji ca łe j P o lsk i m og ła
by przeszkodzić. Im p ro w izu je m y w ie lk i 
w ys iłe k  zgodnie z po lską  psych iką, ale 
im p ro w iz a c ji te j p rzec iw staw ić  trzeba 
w ie lk i, dobrze przem yślany p lan. T y tk o  
z p rzekonania  po litycznego  i ja k  n a j
lepszych naszych uczuć z d o ln i będzie
m y skierow ać tw órczo  całą naszą w olę 
k u  p lanow ej odbudow ie nowej P o lsk i 
i  ug run tow an ia  w  m yślach i sercach Za
chodu na zawsze.

W  spraw ach zachodnich nie ma dziś 
d la  nas w ażniejszego zagadnienia ja k  
u jąć w  tw arde  ka rb y  o rgan izac ji n ie- 
u ja rzm ionych , des trukcy jnych  z ja d a 
czy chleba —  pasożytów  —  k a lk u la to 
ró w  i ko m b ina to rów . D e te rm inac ja  lu 
dzi m yślących p o lity c z n ie  i czujących 
sercem sp raw y P o lsk i na Zachodzie —  
n ieprze jednana w o la  p io n ie ró w  z p ra w 
dziwego zdarzenia  —  ug run tow ać je 
dyn ie  może porządek, zaprow adzić  ład, 
a p rzede w szys tk im  zapew nić bezp ie
czeństw o ziem  odzyskanych. T o  da 
w łaśn ie  począ tek  a kc ji lu d z i dobre j 
w o li, a zarazem  p o ło ży  kres osta tn im  
obaw om  słabych i n iezdecydow anych.

Z św iadom ości p o lityczn e j i posta 
w y  em ocjonalnej, w ykrzesać będziem y 
m ogli i zdyscyp linow ać s iły , k tó re  p o d 
porządkow ane naszej w o li pchną sta-
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Z IE M IA  LU B U S K A
n,  ś w i e t l e  r z e c z y w i s t e j  r z e c z y w i s t o ś c i

Za ludn ien ie  Z iem i Lubusk ie j przed 
w o jną  w ynos iło  646 233 ludz i, dziś po 
sześciu z górą m iesiącach a kc ji p rze 
siedleńczej waha się w  granicach 200 
210 tys. c zy li m nie j w ięce j s tanow i jedną 
trzec ią  stanu przedw ojennego. Jeśli 
w ięc pod  względem  za ludnien ia  w y k o 
na liśm y zadanie w  30%> to, n ies te ty  nie 
da się tego pow iedz ieć o zagospodaro
w an iu  tych  ziem, Gospodarcze opano
w anie  i w yzyskan ie  Z iem i Lubusk ie j, 
trzeba  to  odw ażnie s tw ie rdz ić , jest je 
szcze p ieśn ią  da lek ie j p rzyszłości. P rzy 
na jbardz ie j op tym is tyczne j ocenie stan 
zagospodarow ania ok reś lić  można na 
10°/o stanu przedw ojennego.

P rzyznać musi to każdy, k to  ze tkną ł 
się bezpośrednio z terenem  i  n ie chce 
up raw iać  tan ie j i szkod liw e j frazeo lo 
g ii, na tem a t że „zda liśm y już egzam in“  
itp , Z iem ia  Lubuska  s tanow i dziś, po 
p rze jśc iu  przez n ią  w a lca  w ojennego i 
n iem nie j wyniszczającego huraganu po
w o jennej dew astacji, szereg wysp czy 
oaz, w  k tó ry c h  życie  k ie łk o w a ć  zaczy
na. W  jednych bu jn ie j w  innych w o ln ie j, 
zależnie od na jprzeróżn ie jszych w a ru n 
ków . W  dużej m ierze to jeszcze pola 
leżące odłogiem , n ie tkn ię te  przez p ług 
i bronę, i w ypa lone osiedla.

Te w ypa lone  osiedla, to  nie para 
doks, to  rzeczyw istość w yw ie ra jąca  
p rzyk re  w rażenie, gdy się b łądz i po 
krę tych , m a low n iczych  u liczkach ro z 
bitego w perzynę G ubina czy K ro 
sna, gdzie ła tw ie j nastąp ić na minę, niż 
spotkać żyw ą is to tę . Na tych  cm enta
rzyskach ow ianych  grozą n iedaw no s to 
czonych w a lk , n ieśm ia ło  tu  i ów dzie 
po ja w ia ć  się poczynają  w ą tłe  pędy 
św iadczące, iż życ ie  siln ie jsze jest niż 
śm ierć. A le  na to  aby się ro z w in ę ły  i 
z a k w it ły  trzeba  czasu, d ług iego czasu, 
o lb rzym ich  w y s iłk ó w  i w yrzeczeń. To 
n ie jest spraw a m iesięcy, po trzebne  na 
to  la ta , aby e fe k t w łożone j p racy  można 
b y ło  s tw ie rd z ić  na p ie rw szy  rz u t oka. * i

nowczo naprzód spraw y życia, pracy
i ro zw o ju  ziem  Zachodnich.

Im  lepsze pe rspek tyw y  przed nam i, 
im  jaśniej w idz ieć  będzie można drog i 
p rzysz łośc i, tym  s iln ie j ug run tu je  się 
w nas przekonanie po lityczne  do Zacho
du, tym  serdeczniejsze przyw iązan ie  do 
odzyskanych ziem i tym  ba rdz ie j będzie 
zdecydow ana postaw a, a lepsza ufność, 
pewność.

Z iem ie Zachodnie w ró c iły  do nas na 
z a w s z e ,  bo ta k  nam  mótwi rozum , bo 
ta k  nam d y k tu je  nasze serce, bo taka 
jes t nasza n iezachw iana w o la . W o la  
całego narodu!

O czyw iśc ie  G ub in  czy K rosno, Su
lęc in  czy P iła  n ie  stanow ią  m ia ry  ca
łości. W  ta k ie j np. Z ie lone j Górze, G o
rzow ie  lub  W schow ie  w a ru n k i są ła t 
w ie jsze i tam  akc ja  osiedleńcza i  zago
spodarow anie te renu  p rędze j osiągnie 
n iezbędny poziom .

G dy się p rze jdz ie  przez Z iem ię L u 
buską, gdy szybko przesuną się p rzed 
oczyma obrazy n iezaoranych pó l i roz 
b itych  m iast, jedna pozosta je re fleks ja : 
rozstrzyga jącą rzeczą jest cz ło w ie k  i je 
go w ola. O d doboru  lu d z i zależy 
w szystko.

Pod tym  w zględem  m iesiące a kc ji 
p rzesiedleńczej, k tó rą  m am y za sobą 
dają sporo m a te ria łu  do w n iosków  i 
rozważań. Na ziem ie now oodzyskane 
k ie ru ją  się trz y  w ie lk ie  s trum ien ie  lu d z 
k ie , każdy o innym  ob liczu , postaw ie  
i cechach psych icznych. R epa trianc i, 
reem ig ranc i i p rzes ied leńcy z p rze lu d 
n ionych re jonów  C en tra lne j P o lsk i. Za
chodzi obecnie pytan ie , k tó ry  z tych  
s trum ien i posiada na jw ięce j w a lo ró w  
p io n ie rsk ich . W szyscy, k tó rz y  z b liska  
mogą obserw ow ać akcję  osiedleńczą 
s tw ie rd z ić  muszą, że grupa re p a tr ia n 
tó w  przoduje^innym , g łów n ie  z te j rac ji, 
iż  nie posiada oparc ia  w  zapleczu i  z 
tego w zględu w ykazu je  najm niejszą 
p łynność, w ówczas gdy np. p rzes ied
leńcy  w  znacznej części idąc na Zachód 
i znajdując ru in y  i  zgliszcza ła tw o  re 
zygnują z m ożliw ośc i po p ra w y  swego 
by tu , ja k ie  n ie w ą tp liw ie  p rzyn io s ła b y  
im  przyszłość i zaw raca ją  do dom ów 
zab iera jąc n ie k ie d y  to  i owo „n a  p a 
m ią tk ę “ . Z jaw isko  p o w ro tn e j fa li w  
a kc ji osiedleńczej na Zachodzie w ystę  
puje szczególnie jaskraw o  tam , gdzie 
b y ły  w iększe skup ien ia  przesied leńców . 
S tąd już  w y p ły w a  p ro s ty  w n iosek, że 
akc ja  osiedleńcza w  p ierw sze j fazie 
op ierać się g łów n ie  pow inna  na repa 
tr ian tach . Ich  trzeba  przede w szys tk im  
o toczyć op ieką  i s tw o rzyć  im  m o ż liw o 
ści szybkiego zagospodarow ania, bo jest 
to  elem ent, k tó ry  trw a le  pozostaje na 
Z iem iach Zachodnich.

D rugą re fleks ją , k tó ra  się nasuwa 
p rzy  p rze jeździe  przez Z iem ię  Lubuską  
jest kon ieczność zabezpieczenia n i
szczejącego w sku te k  b ra ku  o p ie k i ma 
ją tku . Na po lach i w  n ieza ję tych  gospo
darstw ach leżą jeszcze znaczne ilośc i 
w artośc iow ego m artw ego  inw en ta rza  
ro ln iczego —  p ług i, b rony , ż n iw ia rk i, a 
w  ro zb ity ch  domach nie b ra k  m eb li i 
cennych urządzeń. W szys tko  to stanow i 
pokaźny m a ją tek, k tó ry  zam ien i się w  
bezw artośc iow y z łom  o ile  w  szybkim  
czasie n ie będzie o toczony opieką, 

Kazim ierz Rymwid

H i t l e r  u m a r ł  — 
h i t l e r y z m  ży/e

Cała prasa przyniosła wiadomość o pier
wszym ofic ja lnym  oświadczeniu służby 
wywiadowczej Kom is ji K on tro li w Berli
nie, stwierdzającej fakt śmierci H itlera.

Przyjm ujem y tę wiadomość bez smutku. 
Co prawda sam fak t śmierci europejskiego 
kacyka nie wprowadza w nasze życie nic 
nowego. D la nas, uwolnionych już od 
zmory faszystowskiej tyran ii, zejście z tego 
świata jednego bankruta więcej czy mniej 
nie ma najmniejszego znaczenia. Bez wzglę
du na to, 'czy wiadomość o śmierci H itlera 
jest prawdziwa, czy też i tym  razem pra
wdopodobną ty lko  hipotezą, H itle r jako 
osobistość nie istnieje dla nas już od dawna. 
Przeraża nas ty lko  fakt, że mimo faszystow
skiej katastrofy, wciąż jeszcze w N iem 
czech działa jad trucizny hitleryzmu. H i
tler żyje jeszcze wciąż w fanatycznych 
umysłach „M ajow ych l i l i i “  i „W ilko łaków “ .

W  ostatnich dniach na łamach prasy co
dziennej, pojawiają się często -wzmianki o 
zbójeckiej działalności niemców, którzy 
jakby dotknięci amokiem, wciąż jeszcze 
walczą dla „id e i“ , która okazała się ideą 
zbrodni.

Przed paru dniami czytaliśmy o w yk ry 
ciu szajki młodocianych nazistów, k tó rzy 
prowadzili na Śląsku robotę wywrotową, 
w oparciu o sieć ta jnych organizacji w sa
mych Niemczech. Czytaliśmy, że poiicja 
czeska w ytrop iła  w Sudetach bandę h itle 
rowskich terrorystów, których sztab znaj
duje się w Alpach bawarskich.

Z innego doniesienia dowiadujemy się, 
że w amerykańskiej strefie okupacyjnej 
został aresztowany b liski współpracownik 
H itle ra  i kierownik „w ilko łaków “ , SS-Mann 
dr Passewitz. Jeszcze inny kom unikat mówi, 
że w punkcie kontro lnym  PUR-u w Dzie
dzicach przyłapano 12 SS-oweów, którzy 
usiłowali przemycić się do Polski.

W ysłannik H itle ra  do A rgentyny, Man- 
del, jest według doniesień Associated Press 
faktycznym  kierownikiem  p o lityk i argen
tyńskie j, zarządza fabrykam i zbrojeniowy
m i i stoi na czele sieci szpiegowskiej, w yko
nując w ten sposób polecenia „F iihrera", 
k tó ry  mu rozkazał zorganizować sztab h i
tlerowski w Argentynie na wypadek, gdy
by hitleryzm  został pokonany w Europie.

Genewski korespondent Agencji „O ve r
seas News“  kom unikuje, że według wiado
mości otrzymanych z wiarogodnych źró
deł, przed samym zakończeniem w ojny w 
Europie hitlerowcy zakonspirowali 200 000 
wychowanków faszystowskich szkól dla 
młodzieży. Ludzi tych w łączyli w liczbę 
strat wojennych, aby ich w przyszłości 
wykorzystać dla odbudowy sieci organiza
c ji faszystowskich na całym świecie. 
Prawdopodobnie oni to zarzucili niedawno 
Genewę ulotkam i faszystowskimi.

Fakty te mówią dobitnie, że nie sczezł 
jeszcze przeklętej pamięci m it hitleryzmu. 
Dlatego mało ważne jest dla nas, czy H i
tler umarł rzeczywiście, czy pokutuje gdzieś 
w Argentynie (prasa francuska tłumaczy 
np. wyfazd prezydenta Perona z Buenos 
A ires z zamiarem odwiedzenia mieszkają
cego w głębi kra ju „F iihrera“ ). Stokroć 
ważniejsza wydaje nam się konieczność 
gruntownej czystki wśród społeczeństwa 
niemieckiego, zlikw idowanie wszystkich 
ta jnych i jawnych, a fałszywie firmowanych 
organizacji, wszystkich „m ajow ych l i l i i “ , 
„w ilko łaków “  i zagranicznych ich ekspozy
tu r tak, żeby nawet wieść o micie wyższo
ści rasy germańskiej zaginęła.

-W tedy dopiero będziemy mogli ogłosić 
światu trium falną wiadomość: ^ H it le r  
um arł!“  ( j)
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POPRZEZ ZIEMIĘ ŁUŻYCKĄ
Budziszyn, w  lis topadz ie

N iew ygodn ie  podróżu je  się ko le ją  na 
D o lnym  Śląsku. Z L ig n icy  do K o h lfu rth u  
zajechałem  na stopniach parow ozu, a 
uda ło  m i się, bo m ia łem  „bezpośrednie  
po łączen ie ". W  L ign icy , m ieście w o je 
w ódzk im , dużo k rę c i się P o laków , a 
n iem ców  na dw orcu p ra w ie  n ie w idać.

W  K o h lfu rc ie  panują s tosunki w ręcz 
odw ro tne , Jest to  ważna stacja w ę z ło 
wa, gdzie się schodzą poc iąg i z różnych 
s tron  z pasażerami, zm ie rza jącym i 
„he im  ins R e ich “ . W yg ląda ją  na ogół 
nędznie, są g łodn i i spon iew ie ran i, ale 
też un iżenie  up rze jm i dla żo łn ie rzy  so
w ieck ich , szczęśliw i, że mogą dostać się 
z dz iec iakam i i sw o im i k lam o tam i na 
jak iś  w o ln y  dach wagonu, n ie szukając 
ta b licze k  „N u r fü r  D eutsche". Pom imo 
panującego ścisku zachow ują jednak ład  
i porządek p rzy  za ładow yw an iu  się, nie 
pchając się jeden na drugiego, —  cecha 
n ie w ą tp liw ie  dodatn ia  i godna naślado
w ania. N ie k tó rz y  noszą opaski cze rw o
ne, in n i b ia łe ,

R uszyliśm y w  k ie ru n ku  na Drezno. 
Jakaś n iem ka, jadąca z babcią  i p rz y 
chów kiem , na w id o k  m ostu na rzece, 
p y ta ła  z n iepokojem , czy się zb liżam y 
do N isy. W o lno  pociąg p rz e w ló k ł się 
przez p ro w izo ryczn y  m ost i w te d y  z u l
gą, ja kb y  jej kam ień spadł z serca, sze
pnę ła  „G o tt  sei D ank, über die Neisse“ . 
N iem ka  ta  w idoczn ie  czu ła  się obco na 
„n ie m ie ck im  w schodzie“ , do któ rego  
przed k ilk o m a  la ty  zaliczano jeszcze z ie 
m ie po U kra inę . M y lą  się jednak niem - 
cy, sądząc, że na zachód od N isy jest ich 
k ra j bezsprzecznie germ ański.

C o fn ięc i z p ias tow sk ich  ziem  p o l
skich, za la li z iem ię łużycką , I dziś Ł u - 
życe, tys iąc le tn ią , bezw zględną germ a
nizacją męczone, z ryw a ją  się do w o ln o 
ści. W yzw o le n ie  narodów  s łow iańsk ich  
jeszcze nie jest ukończone p ó k i Łabo- 
w ie  Łużyccy  n ie o trzym a ją  zupełne j 
w o lności. Z iem ia  łużycka , zasiana gęsto 
m og iłam i żo łn ie rzy  p o lsk ich , n ie może 
d łuże j pozostać w  szponach grab ieżcy 
S łow iańszczyzny. Podczas osta tn ich  la t 
panow an ia  h itle ro w sk ie g o  każde s łow o 
łu życk ie  b y ło  na indeksie , W  szkole 
p ła c iło  dziecko 10 fen igów  k a ry  za w y 
pow iedz iane  słow o w  języku  o jczystym . 
M y li się jednak każdy , że n iem cy, cho
ciaż dziś p o lity czn ie  rozgrom ien i, za
p o m n ie li o sw oich zapędach an tys ło - 
w iańsk ich . O sta tn io  b y ła  w  B udziszyn ie  
„a k tu a ln ą "  p lo tk a , że lada dzień am ery
kańska stre fa  okupacyjna  zostanie p rze 
sunię ta  po N isę i po jednym  dn iu  będzie 
w  C zechosłow acji, a po trzech  w  P o l
sce. Szepcą sobie c i n ieu lecza ln i, że S. S. 
w  te j rozg ryw ce  ze S łow iańszczyzną, 
odegra jeszcze w ie lk ą  ro lę . W ogó le  m oż

na s tw ie rd z ić  na każdym  n iem al k ro ku , 
w iększą n ienaw iść do P o laków  i Cze
chów, n iż do Rosjan, Jest to  zupełn ie  
zrozum ia łe , gdyż Polska i Czechosło
w acja  p rz y c z y n iły  się do silnego uszerb- 
ku  n iem ieck ie j p o zyc ji m ocarstw ow ej, 
co do Rosji, w y jśc ie  znajdzie się w  dosto
sow aniu się do k o n iu n k tu ry  po lityczne j, 
M ó tv iąc dziś z poszczególnym i n iem - 
cami, zna jdz iem y oczyw iście  samych za
c iek łych  antyfaszystów . Zapom ina ją  oni 
jednak, że choćby w  osta tn ie j m inucie, 
n ie zaznaczył się żaden a n ty h itle ro w s k i 
ruch, że chc ie li zginąć i to  zginąć z H it 
lerem . N ie  zm ien ia ją  tej postaw y zasad
n icze j, transpa ren ty  w  okropn ie  zn i
szczonym D reźnie z napisem „H it le rs  
W e rk “ . Patrząc na tę w ojnę z perspek
ty w y  h is to ryczne j, w ydaje  się zupełn ie  
logiczne, że d la w oju jącego p rusactw a

Z f rontu  światłe
Z  całego szeregu zagadnień, które jeszcze 

przed zimą oczekują swego rozwiązania, 
na czoło wysuwa się problem świadczeń 
rzeczowych.

Ostatnie wiadomości z frontu  tej akcji 
są na ogół zadawalające i każą mieć na
dzieję, że ludność wiejska wywiąże się ze 
swego trudnego zadania ku zadowoleniu ca
łego narodu, k tó ry  je j tego nie zapomni i 
ze swej strony dług zaciągnięty wobec wsi . 
starać się będzie spłacić z procentem.

Na podstawie sprawozdań notujemy o- 
becną sytuację w tym  wyścigu pracy oby
watelskiej, jak im  są świadczenia rzęczowe.

W  odstawie zboża przoduje woj. krakow
skie, które wypełniło 52% kontyngentu, za 
nim kroczy woj. śląskie z 26%, łódzkie z 
17%, gdańskie (!) z 13%, następnie pomor
skie, poznańskie i in.

Wzrosła bardzo szybkość odstawy obo
wiązujących świadczeń w ziemniakach. W 
tej dziedzinie przoduje woj. gdańskie (pod
kreślamy to z zadowoleniem), k tó re  prze
kroczyło o 30% wyznaczoną normę.

W  zdawaniu wszelkich świadczeń na 
czoło wysunęło się znów woj. krakowskie. 
Dziwnie wygląda sytuacja w n iektórych 
powiatach woj. kieleckiego i na żyznej san- 
domierszczyźnie, gdzie osiągnięto śmiesznie 
niską cyfrę 0,8% świadczeń.

W  woj. poznańskim na czoło wysunęły 
się pow iaty: chodzieski, przodujący w 
świadczeniach zbożowych i raw icki w 
świadczeniach kartoflanych. W  woj. łódz
k im  o pierwszeństwo walczą pow iaty: 
Kutno, Łowicz i Końskie.

Metoda premiowania odstawionych 
wcześniej kontyngentów w w ielkim  stopniu1 
zachęca do wypełniania obowiązku świad
czeń. Oprócz indywidualnych prem ii zda
rzają się wypadki, że nagrodę otrzym uje 
cała wieś. Tak np, w woj. krakowskim w 
nagrodę za oddanie przeszło 100% świad
czeń rocznych zelektryfikowano wieś Gra
by, podnosząc w ten sposób życie gospo
darcze te j wsi na wyższy o wiele poziom.

Urząd W ojewódzki In form acji i Propa
gandy w Poznaniu nadesłał nam spis gospo
darzy, k tó rzy w ypełn ili kontyngenty w 
100%. Należy im się pochwała. Są to:

z gminy Dopiewo: Przybylska Izabela,

po w o jn ie  to ta lne j, m usia ła nastąp ić k lę 
ska to ta lna , P rzyk ładem  te j zb rodn i to 
ta lnośc i n iechaj będzie m. in. u tw o rze 
nie w  Budziszyn ie  tzw . „K ru p p e lko m - 
p an ie ", re k ru tu ją ce j w sze lk ie  m ożliw e 
k a le k i, T ym  razem n iem cy nie m ogli p o 
w tó rzyć  w iersza z czasów tam te j w o jny : 
„K a rto ffe ln  im  Sande, Ruhe im  Lande“  
(choć ty lk o  z iem n iaczk i w  p iasku, ale 
spokój w  kra ju ),

1939 ro k  w  Polsce, p o w tó rz y ł się u 
nich. A u to s tra d y , szosy i drogi, pe łne 
u c ie k in ie ró w  i pow raca jących , ew akuo
wanych. W iozą  zapakowane re sz tk i 
m ien ia  na w ózkach, taczkach i podob
nych w eh iku łach, o k tó rych  iron iczn ie  
m ów i się, że są to  każdem u n iem cow i 
przyobiecane przez H it le ra  tzw . „V o lk s - 
wagen‘y “ , typ  lu d o w y  samochodów. B u 
tn y  w yraz z n ik ł z tw a rzy  „k u ltu r tra -  
ger‘ów ‘‘.

W o jc ie c h  K o c k a

zeń rzeczowych
W ilga Czesław, K ruk Maria, Gruszczewski 
W ładysław, Korbaś M aria;

z gminy Tarnowo Podgórne: Kubasiński 
W alenty, W itek  Jan, M ikoła jczak Józef, 

Matysiak Stanisław, Szczechowiak Konstan
cja;

ż gminy Pobiedziska: Skowroński Stefan, 
Iladyński Stanisław, Janowski Franciszek, 
Matysiak Marian, Piecznik Stanisław;

z gminy Swarzędz: Przepiorą Władysław, 
Przepiorą Walerian, Partyka Jan, Polanow- 
ski Jan, Kosinowski Józef, Kotecki Kazi
mierz, W anot W ładysław, Adamczewski, 
A rentow ski Leon, Polaszyk Michał.

Zdajem y sobie sprawę, że sam przebieg 
zdawania świadczeń rzeczowych napotyka 
na szereg trudności. N iektóre z nich są 
natury technicznej, inne natury rzeczowej.

Trudności techniczne bardzo zręcznie po
konało np. woj. łódzkie, w którym  zastoso
wano drobne zdawało by się ulepszenia 
aparatu poborczego. Zm iany te przyniosły 
dobre w yniki. Tak np. zamiast osadzenia 
poborców w urzędach gminnych zorganizo
wano grupy operacyjne wysyłane do słabo 
działających ośrodków świadczeniowych. 
Poza tym usprawniono organizację punk
tów zsypu itp.

% innym i trudnościami walczą' ziemie 
odzyskane. W iadomo przecież, że w tym  
roku nie są one samowystarczalne j  trzeba 
je będzie tak samo zaopatrywać w żyw
ność jak  miasta w innych dzielnicach 
kraju. Osobne to zagadnienie omawiamy 
zresztą w innym  miejscu.

Jeśli weźmiemy pod uwagę dane staty
styczne obrazujące zniszczenie wsi polskiej 
(stra ty na około 25 m iliardów  zł), zrozu
miałym się stanie ogrom trudności, jakie 
mamy do pokonania. L iczym y na pomoc 
zagranicy. Przede wszystkim jednak mamy 
zaufanie do całego narodu, że pracując usil
nie i nieustannie, własnymi rękoma przy
wróci dobrobyt w kraju. Przy pracy tej 
doniosłej nie zabraknie rolnika, k tó ry  świa
dom swych obowiązków obywatelskich za
opatrzy ośrodki m iejskie w żywności tak, 
aby praca dla O jczyzny ani na moment nie 
została przerwana. A n i na wsi, ani w mie
ście. Co wieś da miastu, miasto odda wsi 
w  innej formie. Jant.
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PUR wobec wielkich zadań
Zarządzeniem  w ładz  naczelnych ca ły  

c iężar re p a tr ia c ji i osadnictw a zosta ł 
pow ie rzony jednem u organow i, m iano
w ic ie  P aństw ow em u U rzędow i R epa
triacy jnem u. W ita m y  fa k t ten  z w ie l
k im  uznaniem . D ecyzja  w ładz  państw o
w ych  zm ierza w  k ie ru n k u  scen tra lizo 
w an ia  całej a kc ji w  jednym  ośrodku, 
k tó rego  zadaniem  będzie opanow anie 
dotychczasowego chaosu i usunięcie 
bezplanow ości.

O sadnictw o, p row adzone w  d o tych 
czasowych ram ach organizacyjnych, 
musi być w  najb liższej p rzysz łośc i z re 
fo rm ow ane. Czyż można nazwać osad
n ic tw em  p r o s t e  w y s y ł k i ,  obejm u
jące każdego, k to  zgłosi swój w y jazd  
w  p laców ce P. U , R-u? Czy można 
nazwać osadn ik iem  tego, k to  jedzie na 
zachód z b a d a ć  w a ru n k i na m iejscu, 
k to , w yko rzys tu ją c  zaśw iadczenie p rze 
siedleńcze, u p raw ia  pod firm ą  osadnika 
n iezd row y  handel, a n ie k ie d y  pospo litą  
k radz ież?  Czy zdrow e jest samo osa
dzanie bez w skazan ia  k o n k r e t n i e  
w olnego gospodarstwa czy w arsz ta tu  
pracy?

N ieste ty , w  dotychczasow ej p racy 
re p a tria cy jn e j, a w  szczególności w  
osadn ictw ie , p rzew aża ły  m om enty p ra 
cy w y łączn ie  technicznej bez k o n k re t
nego p lanu  i bez dostatecznej op iek i. 
P aństw ow y U rząd  R epa triacy jny , k tó ry  
ma ty lk o  to jedno zagadnienie w  now ej 
Polsce do rozw iązan ia , n ie może ogra
n iczyć się do b iu row e j p racy, M usi on 
objąć na jp ie rw  sam ziem ie osiedlane, 
objąć t. zn. m ieć do k ła dn y  obraz posia 
danych o b ie k tó w . I jeże li jest obecnie 
jeden ośrodek dyspozycyjny w  zakresie 
osadnictw a, to  ty lk o  ten  jeden ośrodek 
decyduje o p rzydz ia łach , o lo k a c ji o- 
sadn ików , ty lk o  on rozstrzyga spraw y 
p raw ne osadnika. Jest zatem  nie do 
pom yślen ia , aby nadal tam  na zachodzie 
rów nocześnie  p rzyd z ie la ł w a rsz ta ty  i 
T . Z. P. i U rząd  Z iem ski, i s tarosta  i b u r
m istrz . P aństw ow y U rząd  R e p a tria cy j
ny ko rz y s ta ł do tąd  z pom ocy organ iza
c ji społecznych, dla k tó ry c h  ziem ie za
chodnie w raz  z zagospodarow aniem  i 
za ludn ien iem  s ta n o w iły  zagadnienie 
p ie rw szorzędne j w agi. Obecnie tech 
n iczna s trona pom ocy, k tó rą  określam y 
jako  doraźną z pow odu n iedosta tecz
nego jeszcze wówczas ug run tow an ia  ad
m in is tra c ji państw ow ej, przesta je  is tn ieć  
dla P. U . R-u. N ie  ustaje jednak nasze
żyw e za in teresow anie  społeczeństwem , 
k tó re  je s t obecnie na zachodzie, nie 
p rzesta jem y troszczyć się o dobro i in 
teres ta k  rep a tria n ta , ja k  i osadnika. 
Ja k  d ługo akc ja  ta będzie trw a ła , ta k  
długo znajdzie ona oddźw ięk w  naszej 
pracy- społecznej.

„Budowniczowie nowej Europy“ 
chcą zostać Polakami

Z  wielu stron kra ju  dochodzą nas różne 
ostrzegawcze glosy, żc się zbyt pochopnie 
rehabilitu je Volksdeutschow, że np. za to, 
za co jedni wędrują za k ra tk i więzienne 
lub do obozów, pracy — to inni zajmują 
nawet wpływowe stanowisko, jak np. w 
Gostyniu, Środzie i in.

W  niektórych miejscowościach istnieją 
komisje rehabilitacyjne, które  składają się 
w większości z „Polaków“ , k tó rzy muszą 
się niejednokrotnie nawet wraz z prze
wodniczącym rehabilitować. W  ja k i spo
sób ukonstytuowały się .więc takie kom i
sje, któ rych  członkowie będą się wzaje
mnie rehabilitowali? Jest więcej niż zrozu
miale, że przed taką kom isją nie wypłyną- 
na światło dzienne żadne ciemne sprawy. 
N ie  zostaną ujawnione „w yczyny“  reha
b ilitu jących  się. A  jeżeli zważymy, żc 

„wedle statystyki podanej przez prasę jest 
na Śląsku około 100 tysięcy osob czekają
cych na rehabilitację, a rozpatrzenie tych 
spraw przez sądy potrwa około 4 lata — 
to musimy sobie powiedzieć, że większość 
Volksdeutschow zdoła się w tym  czasie 
wybielić. N ie  możemy zatem tej sprawy 
spuszczać z oczu.

Przypuśćmy, żc do w ioski X, w które j 
większość należała do Volksdeutschow 
powróci żołnierz przez szereg la t walczący 
o wolność Polski — czy znajdzie on w ta
k im  środowisku właściwe przyjęcie? Bę
dzie on dla takiego otoczenia niem iłym  
gościem a może nawet intruzem. Czyż ci. 
osobnicy, z k tó rych  większość przede 
wszystkim dlatego wpisała się na niemiec
kie lis ty  narodowe by uzyskać ka rtk i 
żywnościowe —  a zatem zaprzedała się 
niemcom — dziś ma sądzić współwinnych 
zdrady narodowej? N ie  ulega żadnej w ą t
pliwości jakie mogą być orzeczenia takich 
kom isyj. A  w ielu z takich ubiegających 
się dzisiaj o rehabilitację nosiło mundury 
ŚA. i z pełną dumą w ita ło  się hitlerowskim  
pozdrowieniem. A  mato to było wypad
ków, że Volksdeutsche zabierali Pola
kom sklepy i mieszkania? Tak było w tak 
zwanym Generalnym Gubernatorstwie, 
gdzie przecież zdaniem niemców panowała 
„swoboda“ . Jeden z takich Volksdeut- 
schów, k tó ry  dobrze prosperujący sklep

„odkup ił“ od Polki, tuż po oswobodzeniu 
Krakowa przez wojska radzieckie chełpił 
się ze swej w ie lk ie j pomocy jaką rzekomo 
wyświadczał Polakom. Po pewnym czasie 
jednak zn ik ł z Krakowa. Czy nie zapisał 
się czasem do naszych „p ionierów “  na 
nowo odzyskanych ziemiach?

N a pewno takich wypadków mamy wię
cej. Trzeba je zdemaskować. Skoro 100 
tysięcy osób dobrowolnie zgłosiło się z 
wnioskami o rehabilitację, to  zapewne 
jeszcze ładne- parę tysięcy będzie takich, 
k tó rzy zaryzykować tego nie chcieli z o- 
bawy o ujawnienie swego postępowania.

Zupełnie jednak w inny sposób musimy 
podejść do zagadnienia repolonizacyjnego 
na Śląsku. Ciekawe uwagi na ten temat 
notu je prasa śląska. N ie  możemy ocze
kiwać od hutn ików  czy górników śląskich, 
czy też od ro ln ika śląskiego, któ rych  oku
pant przemocą w tłoczy! w  ramy Volks- 
lis ty, że dadzą oni ze siebie wszystko, do
póki nie uzyskają pewności, iż będą pełno
prawnym i obywatelami państwa polskiego. 
Musimy więc tych, k tó rzy  zachowali fak
tycznie wiernpść dla narodu polskiego i 
mowy polskiej' — przyjąć jak braci.

Zagadnienie V o lks lis ty  zostało na Śląsku 
rozwiązane w swojej podstawowej, zasad
niczej części, tzn. dla tró je k  i czwórek. 
N ie  jest to jednek —  jak  podkreśla prasa 
śląska — zupełne załatwienie sprawy. Do 
załatwienia pozostało zagadnienie dwójek, 
k tó ry  to problem jest bardzo żywy i w y 
maga szybkiego i sprawiedliwego rozwią
zania. Podnoszą się, słuszne — naszym 
zdaniem — głosy, by najpierw  rehabilito 
wać ludność pracującą. Praktyka wyka
zała, że w akc ji rehabilitacyjne j popeł
niono wiele błędów a również i nadużyć. 
Musimy dążyć do naprawienia tych  błę
dów i jak  najspieszniej przeprowadzić re- 
polonizację całego Śląska, zatrzeć wszel
kie ślady 7-wiekowego panoszenia się 
niemczyzny i w ytw orzyć fedno łity  typ 
społeczeństwa.

N iem niej musimy być bardzo czujni i 
bezwzględni w stosunku do rehab ilitu ją 
cych się. W  komisjach rehabilitacyjnych 
mogą zasiadać ty lko  ludzie, k tó rzy  pozo
stali w iern i Polsce. tep

Społeczeństw o po lsk ie  i to , k tó re  p o 
szło na zachód, i to , k tó re  jeszcze p ó j
dzie, nak łada  na P. U . R. w ie lk i obo
w iązek  sprawnego p rzep row adzen ia  
te j don iosłe j d la  P o lsk i a kc ji. Będziem y 
w sp ie ra li prace P. U , R -u , lecz ró w n o 
cześnie s iln ie  u de rza li tam , gdzie bę
dzie on d e zo rg a n izo w a n y  i n ie p rze 
ro b i swego skrom nego p rogram u na 
o lb rzym i p lan , na ja k i ca ła  akc ja  za
sługuje. O kres nadchodzącej z im y bę
dzie c ię żk i d la tych , k tó ry c h  trzym a  
się jeszcze, n ie raz bez p o trze b y , w  
p u nk tach  etapow ych. T rzeba  w szys t
k ich  re p a tr ia n tó w  ja k  i osadn ików  ro z 
p row adz ić  w  te ren ie , aby m róz nie 
zasta ł ich w  n ieopa lonych  i często n ie 
h ig ien icznych barakach. P aństw ow y 
U rząd  R e p a tria cy jn y  dysponuje pom ocą 
sanitarną, lecz jest ona bez po rów nan ia  
za m ała w  zw ią zku  z w szaw icą  i  cho
robam i w  punktach  etapow ych,

C zy nie b y ła  b y  tu  w skazana w sp ó ł
praca Polskiego C zerwonego K rzyża?

C zekam y na w ie lk i p lan  osadnictw a, 
na usunięcie n ie k ie d y  ka rygodnych  n ie 
dociągnięć.

O kres zim y, k tó ry  na rzuc i osłab ien ie  
całego ruchu m igracyjnego, musi być 
w yko rzys ta n y  d la  p rzep row adzen ia  
p rac  badaw czo-sta tys tycznych , Jest 
n ie do pom yślen ia , aby prace  p ro w a 
dzić dalej bez podstaw  rea lnych , bez 
na leżytego w g lądu  w  stan posiadania  
na zachodzie i w  stan tego, co może być 
objęte.

P rzed P aństw ow ym  U rzędem  R epa
tr ia c y jn y m  sto ją te  w szys tk ie  zagadnie
nia, k tó re  on musi rozw iązać i k tó re  są 
podstaw ą dalszych rea lnych  k ro k ó w  w  
pow roc ie  na zachód.

Stanisław Kubiak
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Zachód Polski w oczach berlińczyka
B e rlin  (ko r. w ł.) W  po rów nan iu  z 

W arszaw ą i Poznaniem , odbudow a B e r
lin a  postępuje  w  zaw ro tnym  tem pie 
naprzód.

R eportaż p isany w  ub. m iesiącu tra c i 
już c a łk o w itą  aktua lność w  każdej n ie 
m al dz iedzin ie  życ ia  gospodarczego i 
ku ltu ra lnego , jeszcze bow iem  n iedaw no 
czy ta liśm y i  s łysze liśm y ty lk o  o ru inach  
be rliń sk ich , dziś do liczy liśm y się w  B e r
lin ie  k ilku d z ie s ię c iu  te a tró w , kaba re 
tó w  i k in . D os łow n ie  ja k  g rzyby  po 
deszczu pow sta ją  nowe dz ienn ik i, ty 
g o d n ik i i m ies ięczn ik i. O sta tn io  uka
zało się czasopismo „A u fb a u " , co z re 
sztą nie jest n iczym  oderw anym  od 
rzeczyw is tośc i, gdyż całe N iem cy żyją 
i p racu ją  pod znakiem  odbudowy,

C iekaw ym  jest fa k t, że naw ę t w  na j
bardzie j zru jnow anych  szk ie le tach do- 
m ów  przeprow adzone są p rzew ody ga
zowe, w odociągow e i e lek tryczne . 
W śród  ru in  m igocą lam py e lek tryczne , 
a kom un ikac ja  tram w ajow a, autobuso
w a i  ko le j podziem na uruchom ione zo
s ta ły  już  w  90°/o. Zauw ażyć tu  można 
pewnego rodza ju  w yścig  odbudow y, co 
znów  nasuwa na m yśl p rzedw o jenny 
„w yśc ig  zb ro jeń ". N iem cy zdają sobie 
sprawę z p ra w d y  ekonom icznej, iż  te 
państw a w zrosną szybciej w  siłę, k tó re  
prędzej się odbudują. S tąd  może owo 
zaw ro tne  tem po odbudowy.

Dość często słychać rozm ow y na te 
m at s tre f okupacyjnych. P rzy różnych 
okazjach padają pytan ia , czy można 
przesy łać l is ty  do s tre fy  ang ie lsk ie j. 
C zy w znow iona  jest jakaś boczną lin ia  
ko le jo w a  do s tre fy  francusk ie j lub  ja k  
się p rzeds taw ia  sytuacja  żyw nościow a

Z b i g n i e w Ka r s k i

PŁYNĄ
Ostatnie błyski morskiej latarni 
Usnęły na kresach morza 
Zgaszone świtem.
Nacł horyzontem poranne zorze 
Krwawią się kolorytem 
Muszlowych konch.
Po nieba błękitnej kopule 
Płyną obłoki,
By na widnokręgu 
Do rannej zorzy przytulić się czule. 
Już się wynurza z błyszczącej fali 
Słońce balonem ogromnym 
Złotej czerwieni.
Już całe morze łuną się pali,
Skrami się mieni,
Jakby pokryte świateł łuskami.

pod okupacją  rosyjską, W  pow odzi 
tych  py ta ń  prześlizgn ie  się często p y ta 
n ie: czy m o ż liw y  jest p o w ró t do „o k u 
pacy jne j" s tre fy  po lsk ie j, Jest to  p y ta 
nie zgoła naiwne, bądź też zaw ie ra  g łę 
boko u k ry tą  myśl, k tó ra  w ciąż jeszcze 
tk w i w  n iem ieck ie j m entalności,

C ie ka w y  jes t stosunek n iem ców  do 
naszych ziem  zachodnich, do Śląska i 
Pomorza. W  pew nej k a w ia rn i n iem iec
k ie j p rzys iad łem  się do s to lika  i w da łem  
się w  rozm owę ze starszaw ym  niem - 
cem, k tó ry  ja k  opow iada ł, w ie le  p rze 
c ie rp ia ł w sku te k  prześladow ań h it le 
row sk ich . Teraz jest szczerym dem o
k ra tą , socja listą, lib e ra łe m  itp . A  k ie 
dy zaczęliśm y rozm ow ę o naszych p o l
sk ich  z iem iach zachodnich, ten  mój 
p rzygodny rozm ów ca k a w ia rn i b e r liń 
skie j, n ie w iedząc, że jestem  Po lakiem , 
zadał m i w  końcu  dziw ne p y tan ie : 
„K ie d y  się skończy okupacja  Szczecina 
i W ro c ła w ia ? "  O dpow iedz ia łem  z na
ciskiem , że w łaśn ie  w  tym  ro ku  o ku 
pacja skończy ła  się już bezpow ro tn ie .

Na „R e ichs tagu " pow iew a ją  zw yc ię 
skie sztandary C zerwonej A rm ii, ro z 
b rykane  kon ie  na  łu k u  tryu m fa ln ym  
w strzym ane zos ta ły  poc iskam i s trze l
ców  rosy jsk ich  i chy lą  się do upadku. 
M a to  w iększą treść sym boliczną niż 
p rzew iez ien ie  w  sw oim  czasie rydw anu  
N apoleona I  do Paryża, Nasze n iedaw ne 
hasło bo jow e „Z dobyc ie  B e rlin a "  —  
p rzyo b le ka  się tu  w  form ę w idz ia lną : 
potężne m eta low e o r ły  h itle ro w s k ie  z 
p o u ryw anym i łb a m i w a la ją  się pod na
szym i nogam i, szczą tk i odznak, sw astyk 
i deko rac ji naz is tow sk ich  miesza się z 
b ło tem  i gruzem  po W ilh e lm - i F r ie -

Na lądzie jeszcze sen,
Szary mrok.
Gdy wtem...
Obudził się pierwszy żóraw.
Stalowym zgrzytem wielkiego ramienia 
Przeciąga się sennie.
Ukłon poranny z sąsiadem wymienia, 
Jak codzień, od lat niezmiennie. 
Grzbiet wyprężył parową mocą,
Liny natężył, zwiotczałe nocą 
I  schwyciwszy w swe dłonie 
Maszynę pękatą 
Uniósł w powietrze,
By złożyć troskliwie na okrętu łonie.

Już dzień...
Utonął w morzu ostatni cień,

Czy wiesz, że...
Gdańsk zawdzięcza Polsce wiarę chrze

ścijańską. Żyw ot św. Wojciecha (V ita  
Sancti A da lberti) pisze o tym , że Bolesław 
Chrobry wysiał św. Wojciecha dla szerze
nia w iary Chrystusowej wśród pogańskich 
Prusaków i  święty ten udał się w roku 997 
w otoczeniu 30 rycerzy, dodanych mu przez 
króla, naprzód nad ujście W is ły  do Gdań
ska, gdzie ochrzcił wielu ludzi. v

Gdańsk podlegał kościelnie biskupowi 
kujawskiemu z W łocławka, nawet wtedy, 
gdy w X IV  i X V  w ieku okupowali go K rzy 
żacy. Związek ten przetrwał aż do począt
ków X IX  wieku.

*
Niemcy są krajem, w którym  najhardziej 

rozpanoszyło się znachorstwo? Ustawo
dawstwo niemieckie sankcjonuje p raktyk i 
znachorskie, starając się jedynie zachować 
pewną kontrolę w postaci ich rejestracji. 
W ystarczyło przejrzeć rubryk i drobnych 
ogłoszeń w prasie niemieckiej, ażeby natra
fić na zadziwiającą ilość „H e ilp rak tike r". 
Tym  ciemnym zawodowcom poświęcano^ 
na stronach redakcyjnych dzienników licz
ne artyku ły, wprowadzające czytelnika nie
mal w atmosferę średniowiecza niemiec
kiego. Na ostatniej stronie usłużnie ich 
propagowano, oczywiście za pieniądze.

drichstrassach. Pom imo w szystko  na
leży  zaa larm ow ać op in ię  pub liczną  p o l
ską, że n iem cy nie leżą w  gruzach, B e r
l in  —  to  nie ru in y , lecz żyw e m iasto 
w ie lo m ilio n ow e , tę tn iące  życiem  w ie l
kom ie jsk im  —  tys ięcy  f irm  kup ieck ich , 
setek restaurac ji, ka w ia rń , dz ies ią tek 
kaba re tów , k in  i te a tró w , i tys iącznych 
tłu m ó w  przechodn iów .

W  tym  w yścigu p ra cy  i odbudow y nie 
w o lno  nam pozostaw ać w  ty le  z w ła 
szcza na naszych ziem iach zachodnich, 
k tó ry m  n iem cy długo będą jeszcze usi
ło w a ły  p rze c iw s ta w ić  swoją p ra co w i
tość i zdolność organizacyjną.

A . B. Łaszcz

A słońce wsparte o krawędź chmury 
Wspina się coraz bardziej do góry,
By ciepłem swych promieni 
Otulić port nadbałtyckiej ziemi.
A w porcie...
Rozgadały się maszyny stukotem: 
O-kręt cze-ka,
Czas u-cie-ka,
Tak-tak-tak-tak
Tak-tak-tak-tak.
Jeszcze prędzej, coraz prędzej,
Zgrzyt, świst, zgrzyt, świst 
Huk, gwizd, huk, gwizd...
Rozpędziły się wywrotnice,
Szalone koła i liny 
Poproszą wagony na nice,
Do cna, do czysta,
Do najdrobniejszej węgla kruszyny,
By skarbcom okrętów,
Nie zbrakło czarnych śląskich diamentom

OKRĘTY
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„ J t i e  p o w t ó r z y  s i ę  w r z e s i e ń “
Gdynia, w  lis topadz ie

Pod tym  hasłem  zorganizowano w  
G dyn i wystawę, k tó ra  p rzy  pom ocy 
plansz, zdjęć i dokum entów  daje kro 
nikę w alk na wybrzeżu we wrześniu 
1939 r. N a w stęp ie  uderza sw oim  spar
tańsk im  skró tem  pamiętnik obrońców 
W esterplatte. Siedem dn i ty lk o  obej
muje, k ró tk ie  m e ldunk i poszczególnych 
p o zyc ji i ca łą bezsilność n iem ieck ich  s ił 
na lądzie, na m orzu i w  p o w ie trzu  na tle  
ka ta s tro fa ln ych  k lęsk  p o lsk ich  na te 
ren ie  k ra ju . D ow iadu jem y się, że by ło  
ty lk o  177 obrońców , że m ie li jedno d z ia ł
ko  po łow ę, 4 m oździerze i 22 ka ra b in y  
maszynowe, a nie m ie li zaopatrzen ia  w  
żywność. Padło  16 (oko ło  320 N iem ców ), 
k ilku d z ie s ię c iu  rannych n ie m ia ło  opa
tru n k ó w  i przeszło  całe p ie k ło  ziem skie,

Z k o le i Gdynia i Puck. Przeszło dwa 
tygodn ie  upo rczyw ych  zmagań. C h w y
tan ie  za kosy w  rozpacz liw e j żądzy 
s taw ian ia  oporu  za każdą cenę. Żo ł
n ie rska  śm ierć zakotw iczonego k rą 
żow n ika  koszarow ego „B a łty k " .

I  w reszcie Hel. P ółw ysep zam ien iony 
w  w yspę p rzez wysadzenie nasady. Je 
dyna n iezw alczona w yspa po lskiego o- 
poru , Ze s tro n y  w ie lk ie g o  m orza ogień 
2 p a n ce rn ikó w  „S ćh les ien " i „S ch lesw ig - 
H o ls te in ", f lo ty l la  kon trto rpedow ców  i 
p o ław iaczy  m in, od z a to k i ogień 
najcięższych d z ia ł ko le jow ych . W  p o 
w ie trz u  ów  śm iercionośny k rzyż  uzupe ł
n iony  przez bom bowce nu rkow e . A  na 
w ysp ie  10 m a łych  o k rę tó w  w ojennych, 
k ilk a  d z ia ł 150 mm i  b a ta liony  M a ry 
n a rk i W o jenne j.

27 w rześn ia  p rzychodz i w iadom ość o 
k a p itu la c ji W arszaw y. A rm ia  lądow a 
p rzesta ła  w a lczyć. A  m aryna rka  ? 
W a lczy  dalej. K a p itu lu je  dop iero  2 paź
d z ie rn ika . A le  n iezupe łn ie . W  tym  sa
m ym  czasie z B a łty k u  w ydosta ją  się 
dw a p o lsk ie  o k rę ty  podw odne (O.O,R.P. 
O rze ł i W ilk ) .  B iada N iem com  na A t la n 
ty k u !

T o  są suche fa k ty . Czyż jednak nie za
w ie ra ją  już same w  sobie fragm entów  
sk łada jących się na epos?!

„N ie  p o w tó rz y  się w rze s ie ń !" N ie  
może. T rzeba  raz zerw ać z jednos tron 
nością rom antycznego boha te rs tw a . N ie 
samo uniesienie, ale entuzjazm  i cel.

Publiczność opuszczająca w ystaw ę 
unosi ze sobą obrazy zag łady niegdyś 
dum nych, a dziś za top ionych  w  porc ie  
gdyńskim  o k rę tó w  lin io w ych  „G ne ise- 
nau" i  „S ch le sw ig -H o ls te in ", a w  Świ- 
n iou jśc iu  „L i itz o w a “ .

M a ło  k to  jednak czuje b ra k  czyjejś 
obecności. W ym o w n ie  i stanowczo 
b rzm ią  hasła o naszej czujności i chęć 
w yc iągn ięc ia  w n io skó w  z przeszłości.

A le  p ie rw szy  z tych  osta tn ich  to : ś rodk i! 
P o trzeba po lsk ie j f lo ty  w ojennej, k tó ra  
z dala od k ra ju  czeka. Rząd Jedności 
N arodow ej z w ró c ił się już z prośbą do 
rządu b ry ty jsk ie g o  o zw o ln ien ie  naszej 
A rm ady. Prasa b ry ty js k a  w spom ina o 
m ożliw ośc i p o zy tyw n e j i szybkie j rea 
liza c ji te j prośby.

W  czasie okupac ji n iem ieck ie j raz po 
raz dało się słyszeć m iano tego czy in 
nego po lsk iego o k rę tu  wojennego. W  
sumie okazuje się, że stanow ią  one po 
kaźną liczbę. Zasługa to  przede w szys t
k im  generała S ikorsk iego, k tó ry  zorga
n izo w a ł i w yposaży ł s ta ran iam i sw ym i 
szczupłą począ tkow o  eskadrę.

Na czele obecnej f lo ty  s to i k rą żo w n ik  
ORP, „ J u n a k "  o 4850 toń  w yporności, 
uzb ro jony w  sześć a rm a t 150 mm i dw a
naście w y rz u tn i to rpedow ych , D aw n ie j 
w  m arynarce ang ie lsk ie j s łuży ł pod na
zwą H. M . S. „D ra g o n “ . O bok niego na
leży w ym ien ić  dz iew ięć k o n tr to rp e d o w 
ców : „ B u r z a " ,  „ B ły s k a w ic a " ,  „ K r a 
k o w ia k " ,  „ P io r u n " ,  „ M a z u r " ,  „Ś lą 
z a k " ,  „ P o m o r z a n in " ,  „ P o d h a la 
n in “  i „ T a j f u n " .  W szys tk ie  z w y ją t
k iem  pierw szego mają po 1920 ton, 
siedem a rm a t 120 mm i sześć w y rz u tn i 
to rpedow ych . F lo ta  podw odna lic z y  s ie
dem jednostek: „ W i l k " ,  S o k ó ł " ,  „ J a 
s t r z ą b " ,  „ M y s z o ł ó w " ,  „ K o n d o r " ,  
„ A l b a t r o s "  i „ D z i k “ . Razem 17 du
żych jednostek i oko ło  30 000 ton.

L iczbę jednostek zna jdujących się na 
wodach Im pe rium  B ry ty jsk ie g o  uzupe ł
n ia ją  3 o k rę ty  podw odne: „S  ę p “ , „ R y ś "  
i „ Ż b i k " ,  in te rnow ane  od w rześn ia  1939 
ro ku  w  Szwecji.

B y ło  by  n iepow etow aną stratą, aby 
ten  doskona ły  do robek m ia ł się zm ar
nować, N ie s te ty  h is to ria  po lsk ie j s iły  
m orsk ie j ma już  ta k i w ypadek. B y ło  to  
za czasów Zygm unta  W azy, gdy dzie-

Na terenie Śląska Dolnego orka jesien
na przeprowadzona została w granicach 
możliwości, podobnie jak  i zasiewy — nie
mniej jednak rezu lta ty są bardzo nikłe. 
W ystarczy k ilka  cy fr porównawczych z 
n iektórych powiatów Dolnego Śląska. — 
I tak np. w  powiecie Kamienna Góra za
orano z górą 9,5 tys. ha, z czego obsiano 
zaledwie dwa tysiące ha, co stanowi 45 
proc. całego obszaru przeznaczonego dla 
zaorania, ale już procent zasiewu wynosi 
ty lko  10 proc. w stosunku do ogólnej ilości 
gruntu. Średnio biorąc, program o rk i w y
konano w 25 procentach, a program za
siewów w 20 procentach.

Są to cy fry  niepokojące. T rzy  czwarte 
obszaru rolnego na Dolnym  Śląsku leży 
odłogiem. W idz i to  każdy przejeżdżający 
przez rozlegle rów niny te j części polskiej 
ziemi, Zaorane i obsiane pola widać ty lko

w ięć  zw yc ięsk ich  p o lsk ich  o k rę tó w  w o 
jennych (O liw a  1627) zosta ło  w ysłanych 
na pomoc cesarzow i n iem ieck iem u do 
W ism aru  p rze c iw  Szwedom. Tam  też 
zm arn ia ły ,

N ie  w o lno  nam też pozostaw iać w ra 
ków , za top ionych  o k rę tó w  n iem ieck ich  
w  naszych portach. W ra k i ta k ie  są zw y 
k le  m ało zniszczone i mogą być użyte 
po w ydobyc iu  i rem oncie ja ko  p e łn o 
w artośc iow e  jednostk i. A m erykan ie  
podn ieś li 3 o k rę ty  lin io w e  z Pearl H a r
bour, F rancuz i lin io w ce  „Jean  B a rt"  
i „R ic h e lie u "  po 35 000 ton  w  po rtach  
a frykańsk ich , a obecnie rem on tu ją  stop
n iow o s łynną eskadrę tu lońską, za to 
p ioną  przez w łasne za łog i w  1942 r.

O k rę t l in io w y  ex „G ne isenau" ma 
26 000 ton  c zy li ty le  co w y d o b y ty  z 
dna i p rzyw ró co n y  do s łużby francusk i 
o k rę t „S trassbourg ". D ru g i lin io w ie c  ex 
„L u tz ó w "  ma ty lk o  10 000 ton.

P ierw szym  k ro k ie m  w  tym  k ie ru n ku  
będzie uruchom ien ie  s toczn i o k rę to 
w ych  w  G dańsku, G d yn i i Szczecinie 
(„V u lca n "). Jeże li chodzi o p ierw sze, to 
n o ta tk i prasow e już sygna lizu ją  pewne 
ko n k re tn e  w y n ik i.

„N ie  p o w tó rz y  się w rze s ie ń !" Hasło 
to  jest zbyt pow ażne, aby uważać je za 
jeszcze jeden z m odnych sloganów. P rzy 
stępując do p ra cy  na odc inku  m orskim , 
trzeba zrezygnow ać z gó ry  z w sze lk ich  
im p ro w iza c ji. P os taw ien ie  na p ie rw 
szym p lan ie  zagadnień w o jenno -m or- 
sk ich  w iąże się zaś z usta loną zasadą: 
H andel idz ie  za banderą w ojenną. Stąd 
przecież ob fitość b ry ty js k ic h  o k rę tó w  
w o jennych  w e w szys tk ich  zaką tkach  
św iata,

O rgan iza to rom  w ys ta w y  w  G d yn i na
leży się uznanie za pożyteczną in ic ja 
tyw ę.

Józef Modrzejew ski

w pobliżu większych skupisk ludzkich, na
tom iast tysiące hektarów, k tó rych  nie 
tknęła ręka rolnika, leżą zapomniane i ja ło 
wieją.

In ic ja tyw a rządu względnie czynników 
adm inistracji w ojewódzkiej czy pow iato
wej rozbija  się w ielokrotn ie o brak ży
wej czy maszynowej s iły  pociągowej dla 
orki, gdzie indziej zaś zabrakło rąk do ob
siania w ielu hektarów ziemi.

N a wysokości zadania, wykonując nało
żone obowiązki w dziedzinie akcji siewnej, 
stanęły województwa: warszawskie, po
morskie, śląsko-dąbrowskie i kieleckie. 
Trzeba było zapewnić dostawę odpowied
niej ilości koni, traktorów , pługów itp. i w 
tych warunkach osięgnąć 65 proc. planu, 
co uważać należy za rzecz względnie po
myślną.

ORKA JESIENNA
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A n k i e t a
Zwracamy się do wszystkich osób, w 

stosunku do których władze niemieckie sto
sowały przymus przy wpisie na niemiec
ką listę narodową wzgl. przy deklarowaniu 
niepolskiej narodowości (niemieckiej, po
chodzenia niemieckiego, czeskiej, słowac
k ie j itd .) z prośbą o nadesłanie dokładnego 
opisu zawierającego następujące dane:
1. Imię, nazwisko, wiek, wykształcenie, 

zawód, stan cyw ilny (żonaty, ilość i 
w iek dzieci), miejsce zamieszkania przed 
i w czasie wojny.

2. Jaki był stosunek opisującego do niem- 
ców w okresie przedwojennym i jak się 
ten stosunek wyrażał? Do jakich na
leżał o rgańizacyj? . Czy udział jego był 
czynny?

3. Jakie zmiany w jego sytuacji rodzinnej 
i materialnej spowodowała wojna? Z 
czego żyl? Czy i jak i udział brał w ak
c ji przeciw niemcom?

4. Jakie okoliczności uzasadniały wzgl. 
u ła tw ia ły zaliczenie danej osoby do ta
kiej czy innej grupy „vołksdeutschów“  
(pochodzenie niemieckie, jakie?, typ 
nordycki itp .).

5. K iedy i w jakich warunkach władze 
niemieckie w odniesieniu do piszącego 
zaczęły stosować przymus? Kto, gdzie 
(w  mieszkaniu prywatnym czy urzędzie) 
i jak i stosował przymus (przekonanie i 
obiecywanie, czy grożenie, co obiecywa
no, a czym grożono, jednokrotnie czy 
wielokrotnie, w jakie j kolejności, czy 
stosowano przymus fizyczny — więzie
nie, bicie?) C?y przy wpisie o zgodę 
pytano? Czy i k iedy badano piszącego1 
pod względem rasowym? Czy wśród 
ludności polskiej szerzyły się pogłoski
0 następstwach odmowy wpisu (ja 
kich)? Co sądził o ich prawdziwości 
piszący, a co inni ludzie? Odpowiedzi 
muszą być dokładne i zawierać moż
liw ie  dosłownie namawiania, pogróżki
1 własne odpowiedzi w te j kolejności, 
w jak ie j one m ia ły miejsce. Należy 
szczegółowo opiisać własne wewnętrzne 
przeżycia.

6. Jakie powody sk łon iły piszącego do o- 
parcia się przymusowi lub do ostatecz
nego ulegnięcia? Czy po złożeniu wnio
sku usiłował go wycofać? Jak reago
wały na to  władze niemieckie?

Prosimy również o nadesłanie opisów za
równo bezpośrednich świadków (np. niż
szych funkcjonariuszów urzędów niemiec
kich, współwięźniów itp .), jak  i wszystkich 
osób które sądzą, że mogą złożyć ścisłe 
i wiarogoidne inform acje o postępowaniu 
niemców i zachowaniu się Polaków. B yło
by też pożądane, by osoby, wobec których 
niemcy mimo istnienia okoliczności szcze
gólnie uzasadniających zaliczenie do naro
du niemieckiego wzgl. do innej popieranej 
przez niemców narodowości przymusu nie 
stosowały, zechciały podać przypuszczalne 
w ich mniemaniu powody pominięcia ich.

K to  nie chce podać własnego nazwiska, 
może podać zmyślone sztuczne imię, co 
jednak trzeba zaznaczyć. Można opuścić 
nazwę miejscowości, w k tó re j opisywane 
fa k ty  m ia ły miejsce, należy jednak po
dać, czy miejscowość była wsią czy mia
stem i do jakiego powiatu należała. Osoby, 
które nie chcą, by w przyszłych pracach 
naukowych powoływano się imiennie na 
nie, uprasza się o zaznaczenie odnośnego 
życzenia. Do tego życzenia zastosujemy 
się. A nkie ta  ma wyłącznie cele naukowe. 
N ie łączy je j nic z toczącą się obecnie ak
cją rehabilitacyjną. Odpowiedzi należy na
desłać lub doręczyć pod adresem: Insty
tu t Zachodni, Poznań, Chełmońskiego 1.

Nazwy ulic w miastach zachodnich
Przed zarządami miast zachodriieh leży, 

czy leżało zagadnienie zmiany nazw ulic. 
Rozwiązano je zupełnie nieszczęśliwie, za
pominając o najważniejszych momentach 
nawiązania do dawnej polskości tych ziem1, 
która powinna się uwidaczniać w nazwach 
ulic, oraz w orientacji dla tych, co1 tam już 
siedzą i przybędą. Jedynym wyjściem z 
pierwszej trudności było zwrócenie się o 
radę do tych, co się na tym  znają, a z dru
giej tworzenie dzielnic o wybranym ze
spole nazw ulic. Ze względów technicznych 
w większych miastach było koniecznym 
utrzymanie starych nazw niemieckich za 
pewnymi zmianami ulic reprezentacyjnych 
bonzów wszystkich trzech Rzesz. Oczyw i
sta, że podkreślić w nich trzeba właściwo
ści regionalne, to jest ich znamię i Judzi 
dla tego regionu zasłużonych wzgl. z tego 
regionu pochodzących, tj. osobno Pomorze, 
Mazury, Ziem ia Lubuska i Śląsk. Trzeba 
umięścić również w ie lki świat i w ielkie w y
padki ostatniej doby i tych, którzy ją stwo
rzy li swoją krw ią. Z  tych wszystkich przy
czyn zagadnienie to nie jest takie proste. 
Miasta muszą wciągnąć historię n ietylko 
polską ale i naszych pobratymców, których 
w potwornych zmaganiach w ytraciło  święte 
cesarstwo narodu niemieckiego. 'Po zaga
dnienie trzeba rozwiązać technicznie przej
rzyście. Z  tych względów należy miasto 
podzielić na dzielnice i w obrębie każdej 
dzielnicy tworzyć zespół nazw dobranych. 
Zaczniemy od dzielnicy staromiejskiej, po
siadającej z reguły nazwy historyczne, się
gające w głąb średniowiecza. Są n im i ulice 
Kozia, Szewska, Woźna, Sukiennicza, Jat- 
kowa (Jatki), Łazienna (Łaźnie), Wieżowa 
(W ięzienie), Drzewna (Drzewny Rynek), 
Koński Rynek, Wolnica, Targowa, Grodz
ka, Rybaki, W in iary, Piekary, Benedyktyń
ska, Cysterak itp. wskazówki, że przy nich 
mieszkali ongiś tacy a tacy i że by ły  przy 
nich takie instytucje, bramy wskazujące 
kierunek, baszty sukienników, szewców, 
jako że w1 potrzebie ci ją obsadzali.

W  pobliżu ogrodów winna się znalczc 
dzielnica muzyków polskich z ulicami od 
M iko ła ja  Gom ółki począwszy aż do Pade
rewskiego i in. Z  nią połączyć dzielnicę 
pisarzy-literątów, od Reja aż do nowszych, 
ze szczególnym uwzględnieniem pom niej
szych pisarzy, związanych z regionem (in 
nych na Śląsku, Pomorzu i Mazurach). Da
le j dzielnicę malarzy i rzeźbiarzy od Smu- 
glewicza aż po ostatnich (ze szczególnym 
uwzględnieniem na Pomorzu Leona W y- 
wiórskiego, k tó ry  malował Szczecin, Rugię 
i brzegi zachodniego Bałtyku). _

Obok tych dzielnic wyodrębnić należy 
dzielnicę zasłużonych mężów, publicystów, 
działaczy społecznych: jak Gorkow, i  aw a 
W łodkicwicza, Zamoyskiego, Iwycza Mo
drzewskiego, Orzechowskiego, Ko 4 0  >
Staszica, Mochnackiego, Świętochowskiego, 
Limanowskiego i in. i dzielnicę Ideratów

W pobliżu boiska tw orzym y dzielnicę 
sportową z ulicami Łyżwiarską, Łuczniczą,

‘’ ’ w  części‘ wól lowe j  -  Kwiatową, Drzew
ną, Różaną, Sosnową, Wierzbową.

A by  upamiętnić wytraconą w ciągu IX
do X I I I  wieku zachodnią Słowiańszczyznę, 
należy osobną je j wyznaczyć dzielnicę z 
nazwami plemion zachodmo-słowiańskich, 
?ak Obodrytów , W ilków , Wkrzanów, Chy-

chów, Serbów, Rusów, Bułgarów. Do tej 
dzielnicy nawiązywałaby dobrze dzielnica 
ziem polskich z ulicą Pomorską, Kaszubską, 
Kujawską, Mazowiecką itd. oraz większych 
miast polskich jak Warszawska, Gdyńska,

Wrocławska — w nich każdy z przybyszów 
znalazłby cząstkę swojej ziemi czy miasta.

Dzielnica reprezentacyjna winna skupiać 
przede wszystkim Piastów pomorskich, w 
miastach pomorskich książąt pomorskich, 
śląskich na Śląsku, w ielkopolskich w ziemi 
lubuskiej z Mieszkiem i Chrobrym, Krzy- 
woustem, Łokietkiem  i kró lów  następnych, 
hetmanów i wodzów naszych jak i zacho
dniej Słowiańszczyzny.

Dzielnica kronikarzy, badaczy i uczonych 
z ulicami Galla Anonima, Wincentego Ka
dłubka, Janka z Czarnkowa, Jana Długosza, 
M iko ła ja  Kopernika, W ilhelma Bogusław
skiego (badacza Słowiańszczyzny zachod
niej), Bogumiła Lindego, Joachima Lele
wela, Oskara Kolberga itd., przede wszyst
kim  tych, k tórzy się zajmowali Słowiań
szczyzną zachodnią i ziemiami naszymi na 
zachodzie.

Dalej dzielnica podróżników i odkryw 
ców, głównie w miastach portowych, od 
Jana z Kolna po Rogozińskich.

A  gdzie Grunwaldzka, H ołdu Pruskiego, 
W ojska Polskiego, A rm ii Czerwonej, 1 — 
3 Maja? Owszem, na to jest sposób prosty. 
Tak nazwiemy ulice rozgraniczające dziel
nice wzgl. place — choć te ostatnie lepiej 
zastąpić nazwą polską — błonie np. W ojr

Oto ofiary zbrodni niemieckich

ska Polskiego, Stalina, Roosevelta, Grun
waldzka i jak wyżej. Można i dać nazwę 
tej grupy wojska, która to miasto pierwsza 
zdobyła, np. d yw iz ji czy brygady takiej 
a takiej.

Ze względów orientacyjnych dla prze
jezdnych jest koniecznym nazwanie ulic — 
szos wylotowych mianem większego miasta, 
leżącego w tym kierunku. N ik t bowiem nie 
zamierza np. wyjeżdżać ze Szczecina do 
Poznania ulicą Kołobrzeską.

Unikać należy obcego parku. Mamy prze
cież swoje ogrody. N ie należy przenosić 
Vi!c znamiennych dla Warszawy jak  
Wspólna, Hoża, Niecała. D la niemieckich 
Gasse mamy również własne polskie zaułki. 
N iewątpliw ie moment orientacyjny odgry
wa tu dużą rolę — brak planów miast, nie
możność ich wydania itp. trudności wyma
gają stworzenia tego rodzaju dzielnic. Bo 
łatwo każdemu przyjezdnemu trafić, gdy 
wie, że np. dzielnica artystów-malarzy jest 
w północnej1 części miasta i że tam nie 
znajdzie ulicy Sosnowej czy św. W ojcie
cha lub Krakowskiej. Oczywista, że inne 
będą zespoły nazw ulic dla miast pomor
skich, śląskich, mazurskich i ziemi lubu
skiej.

P ro jekty na zmianę nazw ulic przyjmą 
niewątpliw ie chętnie ins ty tuc je  naukowe, 
zajmujące się zagadnieniami zachodnimi, 
t j. Ins ty tu t Zachodni w Poznaniu, ulica 
Chełmońskiego 1, Ins ty tu t Śląski w Kato
wicach, Ins ty tu t Bałtycki, W ydzia ł Pomo- 
rzoznawczy, w I  oruniu. Można się zwracać 
do nich również przez Polski Związek Za
chodni w  Poznaniu, ulica Chełmońskiego 2.

D r Zdzisław-Adam Rajewski
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Rozmawiamy z repatriantką ze Szwecji
Ze wszystkich niemal państw Europy 

przybyw ają Polacy-repatrianci, k tó rzy albo 
siłą zostali wysłani przez okupanta wzgl. 
sami chron ili się przed terrorem h itle row 
skim. Od k ilku  tygodni powracają nasi 
repatrianci ze Szwecji. W  tych dniach 
przybyło kilkaset Polek na statku „K ro n 
prinzessin Ing rid “  do Gdyni, skąd następ
nie rozjechały się do swych stron rodzin
nych.

W śród Polek, przeważają Warszawianki. 
M ieliśm y możność rozmawiania z jedną 
z Poznanianek, k tó rą  dzieli się z nami cie
kawym i wiadomościami.

W ypadki wojenne — mówi nasza roz
mówczyni — zmusiły mnie do osiedlenia 
się w Warszawie, skąd po stłum ieniu po
wstania, niemcy wyw ieźli mnie do Prusz
kowa a stąd do Ravensbrück. M a tk i z 
dziećmi powędrowały natomiast do Oświę
cimia. Z  obozu koncentracyjnego prze
wieziono' nas — kilkaset kobiet — do obozu 
pracy w Bendorfie, w D olnej Saksonii. Tu  
zastałyśmy już Rosjanki, U kra ink i oraz 
Żydówki. Pracowałyśmy tu ta j w kopalni 
soli, mniej* 1 więcej około 700 m pod zie
mią, w  doskonale urządzonych warszta
tach, gdzie wyrabiano precyzyjne części 
samolotowe, a rty le ry jsk ie  i amunicję. Pra
cowano po 12 godzin, przy fatalnym  w y
żywieniu i sta lym 'm altre tow an iu  ze stro
ny SS-owców. Było tu ta j znacznie gorzej 
aniżeli w obozie koncentracyjnym  w Ra
vensbrück, Tu  pracowałyśmy do 10 kw ie t
nia br. Tegoż dnia, w jak  największym po
śpiechu załadowano nas do wagonów to 
warowych i wywiezino w  okolicę Ham bur
ga. Podróż była straszna. W  wagonach 
ciasno. Toteż śmiertelność była zastrasza
jąco wielka, szczególnie wśród Żydówek, 
które  najdłużej pracowały w obozie kar-

nym. Podczas podróży dochodziły nas 
częste te rko ty  karabinów maszynowych 
i broni automatycznej. Dowiedziałyśmy 
się, że by ły  to salwy egzekucyjne. Roz
strzeliwano większe partie mężczyzn. Oba
w iałyśmy się, że i nas spotka podobny los.

Jakże w ielkie było nasze zdziwienie, gdy 
w Hamburgu zajął się nami niemiecki 
Czerwony K rzyż i przetransportował nas 
do Danii, skąd skierowano nas do Szwecji 
do Malmó. G dyby nie szybki postęp wojsk 
sojuszniczych — kto  wie coby niemcy z 
naszym transportem uczynili?

W  Malmó rozdzielono mas na k ilka  obo
zów. Było nas ogółem ponad 12 tys. osób. 
Za ję to  się tu ta j nami nad wyraz trosk li
wie i serdecznie. W yżyw ienie bardzo ob
fite  i treściwe. O trzym ałyśm y potrzebną 
odzież i zapewniono nam stałą opiekę le
karską. Kobiety zatrudnione b y ły  przede 
wszystkim w gospodarstwach w iejskich, o- 
trzym ując za pracę odpowiednie wynagro
dzenie.

Tęsknota za krajem była wielka, a nie
stety wiadomości z O jczyzny bardzo ską
pe i  jak  się później okazało, w wielu w y
padkach nie realne. Wiadomość o moż
ności powrotu do k ra ju  wywołała wielką 
radość. Od razu zgłosiło się ponad 4000 
osób. W iele osób, nie mogło się zdecy
dować na wyjazd, opierając się na różnych 
wersjach, zresztą zmyślonych, o stosun
kach w kra ju.

Kończąc swoje wynurzenia nasza roz
mówczyni podkreśla brak należytego in 
formowania naszych rodaków zagranicą 
o tym  co się w  k ra ju  dzieje. W  tym  k ie 
runku w ykazujem y w ie lkie niedociągnię
cia. A  tu  na miejscu widać, że Polska pra
cuje na wszystkich odcinkach życia.

tp

Z  k r a j m
I zc ś w ia ta

Polska nawiązuje stosunki dyplomatyczne

Warszawa. Rządy Wenezueli, Boliw ii i 
Peru zwróciły się do Rządu Jedności N a
rodowej celem nawiązania stosunków dy
plomatycznych. Polska uznała Albanię.

T y lko  sześć stronnictw politycznych

Warszawa. K R N  powzięła doniosłą 
uchwałę w sprawie zaobserwowanej osta
tnio tendencji tworzenia nowych partii. 
Istnieć będą zatem ty lko  zalegalizowane już 
partie a mianowicie: PPS, PPR, PSL, Stron
nictwo Demokratyczne, Stronnictwo Lu
dowe i Stronnictwo Pracy.

Z  akcji repatriacyjnej

Kraków. W  ciągu października br. przy
była do Krakowa ze wschodu przez Prze
myśl 66 transportów, wiozących 38 000 re
patriantów wraz z dobytkiem martwym 
oraz 8500 sztuk inwentarza żywego. D yrek
cja Kolejowa Krakowska uruchamia dwie 
placówki przeładunkowe w Krakowie i 
Oświęcimiu, gdzie repatrianci z kolei szero
kotorowej przesiadają się do normalno
torowych wagonów. Linią normalnotorową 
przez Chrzanów przybyło do Krakowa 36 
transportów z 15 tysiącami ludzi, wiozącymi 
4 tysiące sztuk inwentarza żywego. _

W  miesiącu październiku z województwa 
krakowskiego i rzeszowskiego przesiedlono 
na teren Dolnego Śląska, Pomorza i Po
znańskiego 5 tysięcy ludzi. Do Krakowa 
przybyło ponadto 1320 Polaków z Rumunii 
przez Łupków. Na wschód wyjechało z 
terenu D. O. K. P. Kraków 4880 Ukraińców.

Polski Związek Zachodni pracuje

nad usunięciem śladów niemczyzny.

Wspieraj go swym współdziałaniem!

Londyn. Władze okupacyjne w Bielefeld 
w ydały w yrok śmierci na trzech niemców, 
któ rzy , podawając się jako przesiedleni do 
Niemiec Polacy, należeli do bandy dokony- 
wującej napady i rabunki.

Londyn. W ładze wojskowe amerykań
skie kom unikują, że z dniem 1 grudnia w y
cofają swoje oddziały z Czechosłowacji. 
Tego samego dnia nastąpi wycofanie w ojsk 
sowieckich.

Praga. W  Sudetach w ykry ła  policja orga
nizację „W ilko łaków “  w liczbie 38 osób, 
wśród których byli również oficerowie SS. 
Organizacja miała swoją siedzibę w Alpach 
bawarskich.

Paryż. Zagłębie Ruhry ma być uznane 
jako teren międzynarodowy, z Jftórego ma 
korzystać cała Europa.

Londyn. W ładze sojusznicze raz po raz 
Wyłapują czołowych przestępców wojen
nych. W  ostatnich dniach ujęto m. i. i spro
wadzono wielkiego admirała Raedera, b. 
d-cę flo ty  niemieckiej do Norymbergi.

O S A D N I C T W O  W O J S K O W E

Życie w Kamieniu
W  powiecie Kamień rozwinięte jest ry 

bactwo, ro ln ictw o i przemysł leśny. M ie j
scowość o charakterze odpoczynkowym — 
zdrojowym . Ludności przed wojną było 
45 000. Leśnictwem i ro ln ictwem  zajmowało 
się 22 600 osób, przemysłem i rzemiosłem 
8600 osób, handlem i komunikacją 4400osób, 
gospodarstw rolnych 3800 o powierzchni 
ogólnej 10 484 ha. Powierzchnia powiatu 
wynosi 113 774 ha, w tym  grunta orne 46 764 
ha (67%). Łąki i pastwiska .22 288, ogrody
i sady 797 ha.

Dotychczas jest w powiecie Polaków do 
5000 osób. Władze administracyjne na te
renie powiatu są już ustanowione. Rozwija 
się szkolnictwo, zorganizowany jest inspek
tora t szkolny, (k tó ry  uruchom ił trzy  szkoły 
powszechne, 1 przedszkole), zatrudniający 
16 nauczycieli. Na terenie powiatu pracuje 
dwóch księży katolickich, k tó rzy dotych
czas poświęcili i uruchom ili 6 kościołów. 
W  powiecie istnieją 2 szpitale zakaźne, 
pow iatowy ośrodek zdrowia, poza tym  w o j
sko dysponuje własnym aparatem sanitar
nym.

P. U. R. posiada na terenie powiatu dwa 
punkty etapowe, w Goliszewie i Kamieniu. 
W  powiecie urzęduje Powiatowy Inspekto
rat Osadnictwa Wojskowego w Kamieniu.

Dotychczas pow iat jest słabo zaludniony 
i może pomieścić na wolnych gospodar
stwach oraz w miastach większą ilość ro l
ników, rybaków, rzemieślników i urzędni
ków. W  powiecie znajduje się miejscowość 
kuracyjna Dziwna, dotychczas nie zasie
dlona. Machauf Ł, ppor.

Uwaga zdemobilizowani!
Wobec licznych zapytywań wyjaśniamy, 

że w myśl zarządzenia, wydanego wspólnie 
przez M in istra  Obrony Narodowej, M in i
stra A dm in is trac ji Publicznej i M in i1 tra 
Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 24 wrze
śnia br.:

Wszyscy zdemobilizowani i wojskow i 
mają prawo także skorzystania z osadnic
twa na terenach nie przeznaczonych dla 
osadnictwa wojskowego na prawach osad
nictwa cywilnego.

W ojskow i, mający majątek za lin ią Cur
zona, muszą przedstawić w P. U. R. doku
menty względnie w iarogodnych św.adków, 
stwierdzających prawdziwość.

Inw alidzi wojenni korzystają z p rzyw i
le jów  osadnictwa wojskowego1 jais i cy
wilnego.

W szystkich in fo rm acji w  sprawie osad
nictwa wojskowego udziela W ydzia ł Osa
dniczy Inspektoratu Osadnictwa W ojsko
wego, Poznań, ulica Kochanowskiego 8.

Inspekcja osadników wojskowych
Dnia 17. 10. br. wyjechała delegacja z 

Inspektoratu Osadnictwa Wojskowego z 
przedstawicielem M inisterstwa Aprow iza
c ji i Handlu na tereny osadnictwa wojsko
wego Pomorza Zachodniego. Delegacja 
zwiedziła pow iaty: Chojnice, G ryfin , No
wogród, W ołyń-Uznań, Kamień, miasto 
Szczecin, gdzie się zapoznała z sprawami 
osadnictwa, aprowizacji, bezpieczeństwa, 
komunikacji, łączności, ośw iaty i opieki.

W  drodze powrotnej delegacja zatrzy
mała się w Koszalinie, gdzie przedstawiła 
zastępcy pełnomocnika Rządu na w oje
wództwo zachodnio-pomorskie w yn ik i in
spekcji.
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Z Ziem Zachodnich donoszą:
O dkrycie nowych zbrodni niemieckich
Jarocin (kor. wh). W  lesie w okolicy w io

ski Jedlec natrafiono znowu na pięć maso
wych grobów. Jak się okazuje, są to o fiary 
morderstw niemieckich. Pierwsze docho
dzenia wykazały, że w listopadzie 1941 r. 
zajeżdżały w te okolicy tajemnicze auta 
ciężarowe, które zwoziły z nieznanych oko
lic pomordowanych. Samochody te kurso
w ały około miesiąca. Ludzie, k tó rzy  kopali 
rowy dla pomordowanych, podzie lili ich los. 
Podczas zwożenia trupów las by ł osaczony 
przez oddziały SS. W  toku pierwszych ba
dań znależiono wiele przedmiotów, jak  
książki do nabożeństwa, grzebienie, miski 
itp. Dochodzenia trwają.

Życie gospodarcze w Koszalinie

Koszalin (kor. wł.). N otu jem y rozpoczę
cie pracy przez szereg placówek gospodar
czych tak państwowych jak  i prywatnych. 
M. in. pracę rozpoczęła Państwowa Cen
trala Handlowa, M in. Przem. — Centrala 
Odpadków z siedzibą w Szczecinie, Pań
stwowe Przeds. T rakto rów  i Maszyn Roln. 
w Koszalinie, M in. Przem. Centrala Sur. 
Hutn. zatw ierdziła dwie Hurtownie, które 
zajmują się zbiórką złomu żelaznego, a 
mianowicie: Szczecińska H urtow nia Sur. z 
siedzibą w Szczecinie i W oj. Hurtow nia 
Sur. Sp. z o. o. z siedzibą w Koszalinie. 
Uruchomiona została w Koszalinie naj- 
więksiza w Polsce-sortownia szmat. Na te
renie Szczecina czynna jest cukrownia, 
drożdżownia, trzy  browary, około czter
dzieści zakładów mechanicznych, k ilka  
przedsiębiorstw budowlanych oraz cały 
szereg hurtowni i przedstawicielstw fabrycz-- 
nych. (w jc .)

Z  gruzów powstają nowe gmachy

Koszalin. W ydzia ł Budowy Urzędu Peł
nomocnika Rządu R. P. na Pomorze Zacho
dnie dokonał gruntownego remontu i od
budowy szeregu gmachów użyteczności 
publicznej w 'miastach zachodnio-pomor
skich. Są to przede wszystkim budynki 
urzędów adm inistracyjnych i samorządo
wych, szpitale, gmachy elektrowni, gazo
wni i wodociągów, straży pożarnych, a w 
k ilku  wypadkach również b loki mieszkanio
we, przeznaczone dla polskiej ludności pra
cującej.

Szkolnictwo pólskie na wyspach Uznam 
i W ołyń

Świnioujście. W  centrum adm inistracyj
nym obwodu (pow iatu) Uznam -W ołyń w 
mieście Świnioujście uruchomiona została 
pierwsza polska szkoła powszechna. Liczba 
dzieci, uczęszczających do szkoły stale 
wzrasta, ze względu na napływ  ludności 
polskiej na te wyspy. Ludność ta składa się 
przeważnie z osadników wojskowych. 
Oprócz Świnioujśeia, położonego na wyspie 
Uznam, szkoły powszechne organizowane 
są w mieście W ołyn iu  na wyspie tejże na
zwy w miejscowościach uzdrowiskowych 
M iędzyzdroje i Lebin, położone w odległo
ści 17 km od świnioujśeia, po przeciwległej 
stronie kanału na terenie wyspy W ołyń.

A kc ja  świadczeń rzeczowych

Choszczno, (kor. wł.). Pod względem świad
czeń rzeczo.wych pow iat Choszczno nie po
zostaje w ty le  za innym i powiatami. D la 
przykładu przytoczym y ty lko  gminę Sła- 
węcin, k tó ra  do dnia 10 października br., 
tj. do wyznaczonego terminu oddała 90% 
zaliczkowego kontyngentu. Pozostałe gmi
ny idą śladem Sławęcina. Zresztą z uzna

niem należy podkreślić, że osadnicy z peł
nym zapałem oddają, po sześciu latach nie
woli chleb dla wolnego państwa polskiego. 

*
A kc ja  zasiewów jest już prawie na ukoń

czeniu. Dała ona zadawalające w yniki. 
Obecnie „pełną parą“  pracują wszyscy przy 
kopaniu ziemniaków. Potworzono nawet 
specjalne brygady lotne do tej akcji, do 
których zaszeregowali się urzędnicy z mia
sta Choszczna. „A n i jeden ziemniak nic 
śmie pozostać w ziemi“  — oto hasło osad
ników tego powiatu.

Towarzystwo Przyjació ł Sceny
Koszalin (kor. w ł.). Z  przyjemnością no

tujem y fakt powstania w Koszalinie T o 
warzystwa Przyjaciół Sceny i Estrady. 
Ostatnio członkowie tegoż towarzystwa w y
staw ili pierwszą rewię p t: „Zaczynamy“ . 
Program przygotowano starannie, toteż wie
rzym y w dalsze postępy i sukcesy artysty
czne zespołu. (w jc.)
Szczecinek (kor. wł.). O M  T U R  w Szcze- 
cinku zorganizowała bardzo dobry ama
torski zespół sceniczny, k tó ry  wystąpił z do-

W  nrze 9 „Polski Zachodniej“  ukazał się 
a rtyku ł T. Kraszewskiego pt. „Jak wygląda 
na Pomorzu“ . A r ty k u ł ten jest sprawozda
niem z I I  zjazdu Pełnomocników Obwo
dowych Pomorza Zachodniego. Zna jdu je 
my tam m. in. wzmiankę o pracy żniwnej 
m łodzieży akademickiej wyższych uczelni 
poznańskich. Podano dosłownie: „Ekspe
dycja studentów wyższych uczelni poznań
skich, licząca ok. 1500 osób, po szeregu 
perypetii i przygód dotarła do Kamienia w 
liczbie 175 osób, tra fiła  akurat na okres 
deszczów, uniemożliwiających pracę żni
wną, nie zdziałała więc wiele i wróciła do 
Poznania, zżąwszy 2 ha.“  Otóż, ponieważ 
takie przedstawienie sprawy nie jest zgodne 
z rzeczywistością, chcemy je sprostować, 
dając obraz faktyczny akcji żniwnej stu
dentów poznańskich.

1. W  akcji żniwnej udział wzięła mło
dzież akademicka U. P. i Akadem ii Han
dlowej i to zarówno studenci, jak studentki. 
Mimo- nawału pracy, bliskich egzaminów, 
skróconego roku akademickiego — apel 
władz i wezwanie partii politycznych spot
kał się z pełnym zrozumieniem młodzieży 
wyższych uczelni.

2. Ekipa żniwna w ostatecznym składzie 
liczyła ok. 1000 studentów i studentek U. P. 
i A . H. Dnia 20 lipca br. ekipa wyjechała 
z Poznania na Pomorze Zachodnie.

3. Z  ramienia studentów wszelkie fo r
malności załatw iał kom ite t międzyuczel
niany, przekształcony na Ak. Ośr. A k c ji 
Żniwnej. Z  ramienia zaś władz żniwnych 
W ojewódzki K om ite t do A k c ji żniwnej w 
Koszalinie i Inspektorat Osadnictwa W ojsk. 
Poznaniu.

Władze wojskowe Inspektoratu zapewniły 
studentom: bezpieczeństwo', pełne i dobre 
wyżywienie, zakwaterowanie, autonomię 
A k. Ośr. A k c ji żniwnej, własną m ilicję, 
przydzielenie specjalnej jednostki wojsko
wej dla ochrony i 10% ogólnego zbioru w 
naturze. Poza tym  transport samochodami 
od stacji kolejowej do miejsca przeznacze
nia.

Tymczasem wszystko to w terenie oka
zało się nie takie łatwe do urzeczywistnie
nia. Sama podróż była b. trudna, obfitu-

skonałą komedię Rapackiego pt.: „W esoły 
wspólnik“ , w reżyserii Aleksandra Zalew
skiego. Zespół rozpoczął już objazdy na 
terenie Pom. Zach. (w jc.)

Koszalin (kor. w ł.) W  ostatnim czasie 
ukonstytuował się Zarząd Okręgowy Za
chodnio-Pomorskiego Związku Uczestni
ków W alk i o Niepodległość i Demokrację. 
Na czele zarządu w charakterze przewod
niczącego stanął ikpt. Urban. Siedzibą Za
rządu Okręgowego jest Koszalin. (w jc.)

Koszalin (kor. wł.). Z  uznaniem stw ier
dzić należy, że praca Okręgowego Zarządu 
PCK daje wspaniałe w yn ik i na terenie ca
łego Pom. Zach. Obecnie PCK w Koszalinie 
końcizy akcję badania wszystkich dzieci 
szkolnych. Przystąpiono również do za
kładania punktów PCK na terenie każdej 
w ie jskie j gminy celem niesienia pomocy 
sanitarnej osadnikom rolnym. Również 
przewiduje się na szerszą skalę akcję opie
k i nad dzieckiem robotnika i pracującą 
młodzieżą. Do akcji te j zaproszono przed
stawicieli robotniczych partii politycznych 
il Zw. Zawodowych. (w jc.)

jąca w wiele prawdziwie pionierskich przy
gód. Dalej, wyładowaniu ekipy wraz z ba
gażem i dotarciu do miejsc przeznaczeń 
towarzyszyły liczne trudności natury tech
nicznej. Ostatecznie grupa żniwna odbyła 
łącznie ok. 60 km marszu pieszego. — Punk
tem rozdzielczym' by ł Gołonóg. T u  roz
dzielono studentów, ok. 500 osób z U. P. 
i 150 z A . H. U tw orzy ły  się więc 2 ugru
powania: jedno w pow. starogrodzkim, dru
gie w kamieńskim. Grupa żniwna A . H. 
osiadła w Stobnicy. Pracę rolną w ykony
wano wspólnie z żołnierzami i osobami cy
w ilnym i. Prawdą jest, że niepogoda b. u- 
trudniała pracę, ale tym  nie mniej studenci 
pracowali prawie dzień w dzień. Z  drugiej 
strony faktem jest, że praca była niena
leżycie zorganizowana, wiele czasu zmar
nowano na przemarsze. Także wyżywienie 
w praktyce przedstawiało wiele do życze
nia i gdyby nie własna kuchnia A. IL , by
łoby naprawdę ciężko. Do dobrych stron 
akc ji żniwnej należało zakwaterowanie, ser
deczny kontakt z wojskiem polskim1, im 
prezy sportowe, kąpiel i cudne położenie 
miejsc pracy.

Źniwiarze-akademicy w rócili do Pozna
nia 16 sierpnia. Reasumując, mimo wielu 
niedociągnięć zżęliśmy więcej niż 2 ha., 
nawiązaliśmy serdeczne stosunki z żołnie
rzem polskim i osadnikiem. Dowodem na
szego realnego wkładu pracy jest choćby 
to, że dywizja, do k tó re j byliśm y przydzie
leni, otrzymała 1 miejsce w arm ii za akcję 
żniwną, a pułk, któremu podlegaliśmy bez
pośrednio — .1 miejsce w dyw iz ji. Po po
wrocie zaś ze żniw M in. Oświaty Wycech 
przesłał na ręce prezesów Bratnich Po
mocy U. P. i A . H. podziękowanie za w y
datną pomoc w akcji żniwnej, która świad
czy .wybitnie o pozytywnym  ustosunkowa
niu się młodzieży akademickiej do pracy 
w budowie Polski.

Bratnia Pomoc SSS. U. P. w Poznaniu
Bratnia Pomoc SSS. A . H. w Poznaniu

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V — 4228.

MloJziez aLaJemieLa w aL •  •cji żniwnej
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Kronika P .Z .Z .
Kolo w Małych Podmoklach

Grono obywateli w Małych Podmoklach 
po zapoznaniu się statutem-PZZ utworzyło 
miejscowe Kolo PZZ, wybierając do za
rządu następujące osoby: Jana Hapela na 
prezesa, Antoniego Rychło na wiceprezesa, 
Tomasza Brychcego na skarbnika i A n to 
niego Szewczyka na sekretarza.^ Na człon
ków zarządu wybrano: Pawła Kanię, Fran
ciszka Świtałę i Pawła Janeczka. Koło 
w Małych Podmoklach łączyć będzie oby
wateli gromady w  Małych i  W ie lk ich 
Podmoklach.

Z  działalności Koła K órn ik— Bnin
Ruchliwe Koło K órn ik—Bnin żywo zaj

mowało się akcją przesiedleńczą. Ogółem 
korzystało ze świadczeń przesiedleńczych 
219 członków, z których większość osiedliła 
się w Z ielonej Górze, Nowej Soli, Lignicy, 
Szczecinku i Koszalinie. N ajw ięcej przesie
d liło  się ro ln ików  — 76, kupców —  30, 
ślusarzy — 19, pracowników umysłowych 
— 11, piekarzy — 10, stolarzy —  9 i in.

Koło w Mosinie a akcja rehabilitacyjna

i Kolo PZZ w Mosinie bardzo żywo 
zajmowało się akcją przesiedleńczą oraz 
sprawą rehabilitacji różnych yolksdeut- 
schów. Członkowie Koła zwróciU się do 
m iarodajnych czynników w sprawie reha
b ilita c ji niemki Emmy Laskowskiej, która 
w czasie okupacji na każdym kroku wrogo 
odnosiła się do wszystkiego co polskie, 
znieważyła nawet czynnie dzieci i kobiety 
polskie.' Postanowiono domagać się u- 
mieszczenie je j w  obozie pracy, gdyż ab
solutnie nie zasługuje ona na rehabilitację.

Obrady Koła we Wrześni
Dnia 11 listopada odbyło się w ramach 

Tygodnia P ZZ  zebranie członków i sym
patyków w dużej auli gimnazjalnej m ie j
scowego gimnazjum. Zebranie zagaił pre
zes Oddziału PZZ we Wrześni ob. sędzia 
Drzewiecki. Referat na- temat „Zadania 
P ZZ w przededniu konferencji pokojowej 
wygłosił ob. Duda, delegowany przez za
rząd Okręgu P ZZ  w Poznaniu.

Z  obrad Koła przy Zakl. Ubezpieczeń 
Wzajemnych

W  dniu 10. 11. odbyto się zebranie Kola 
P ZZ  przy Zakładzie Ubezpieczeń Wzajem- 
nych Prezesem Koła został jednogłośnie 
wybrany w icedyrektor Oddziału Poznań
skiego Ż  U. ob. mgr Radomski, k tó ry  w y
głosił aktualny referat w sprawie Zaolzia, 
Uchwaloną rezolucję w te j sprawie przesła
no do Zarządu Okręgu Po referacie na
wiązała się ożywiona dyskusja, po czym 
Zarząd Koła uchwalił abonowanie większej 
ilości „Polski Zachodniej“  oraz kupno ksią
żek, wydanych przez Ins ty tu t Zachodni.

W  k i lku  w ierszach
W  Stanach Zjednoczonych wyświetlany 

jest obecnie z w ielkim  powodzeniem film  
osnuty na tle życia Fryderyka Szopena.

Przez porty  w G dyni i Gdańsku przeszło 
w' pierwszej dekadzie 118 statków o pojem
ności 119 965 NR 1.

Państwowy Zakład P rodukcji Szczepio
nek w Krakowie wysłał do Szwecji w ostat
nich dniach 2090 szczepionek przeciwtytu- 
sowyćh.

ZaliłaJ ULezpiecień Wzajemnych
W P O Z N A N I U  • PLAC N O W O M IE J S K I  Nr 8

to ochrona przed skutkami nieszczęścia 

UBEZPIECZENIA:
ogniowe, gradowe, kradzieżowe, odpowiedzialności 

prawnej, autocasco, nieszczęśliwe wypadki, szyby, 

oraz reprezentacja u b e z p ie c z e ń  tra n s p o r to w y c h .

O D D Z I A Ł Y :

P o z n a ń ,  Lesz no ,  O s t r ó w ,  B y d g o s z c z ,  
T o r u ń ,  G o r z ó w ,  Z i e l o n a  G ó r a .

INSPEKTORATY:
w e  w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  p o w i a t o w y c h .

Niem cy u nas
W  połowie września br. uprowadzony 

został przez 8 uzbrojonych ludzi w  mundu
rach polskich Józef A rtw ińsk i, działacz PPS, 
zam. w gromadzie Cieszyn, gm. Sośnie, w 
pow. Ostrów W lkp.

W  gromadzie Cieszyn na liczbę 800 mie
szkańców mieszka 600 niemców. Proboszcz 
ks. Kleba jest niemcem, ochronkę prowa
dzą niemieckie zakonnice. W  przydzielo
nym A rtw . przez PUR gospodarstwie mie
szkają niemcy, b y li właściciele zagrody. 
A rtw ińsk i jako działacz społeczny, miał 
ciągle zatargi z niemcami. K iedy A rtw iń 
ski- odm ów ił prośbie niej. Richarda Pie- 
karka, k tó ry  uciekł z wojska niemieckiego- 
¡»chciał zamieszkać u swego ojca, Piekarek 
groził A rtw ińskiem u zemstą. Drugi- zatarg 
miał A rtw ińsk i z proboszczem w  sprawie 
pobytu zakonnic niemieckich. Proboszcz w y
raził się, że jeżeli nie przestanie tak ostro 
zwalczać niemców, zrobi z nim porządek 
i usunie go prędzej aniżeli zakonnice 
wyjadą.

Takie podłoże ma sprawa Artw ińskiego. 
Interes w jego usunięciu mogli mieć ty lko  
niemcy.

K A L E N D A R Z Y K  O S IED LEŃ C ZY

Nasilenie ruchu osadniczego (PZZ) 
miasto Poznań

5. 11. 1945 r. — wysłano 440 osób
6. 11. 1945 r. — „ 440 „
7. 11. 1945 r. — łł 417 „
8. 11. 1945 r. — 411 „
9. 11. 1945 r. — JJ 413

10. 11. 1945 r. — „ 413, „

Z E S T A W IE N IE  PUR

z akcji przesiedleńczej za czas 
5. u .  _  10. 11. 1945 r.

poniedziałek ................... 80 osób
w torek ............................. 88 „
ś r o d a .................................. 35 „
c z w a r te k ............................. 35 „
piątek ............................. '34
s o b o ta ................................. 39 „

311 osób

Listy do Redakcji
Czerwińsk, dnia 31. 10. 45.

W  związku ze stałym i a rtyku łam i o za
gospodarowaniu i organizacji ziem zacho
dnich oraz kwestią utworzenia dla ziem 
tych jednego ośrodka dyspozycji, jako 
m łody obserwator przytaczam zauwa
żone fakty. N a zachodzie jestem od 
czerwca. N a  zachód pojechałem z chęcią 
pracy społecznej. Pomimo dość trudnego 
życia czuję się zadowolony. Polonizowanie 
tych ziem daje zadowolenie. Dość duży 
chaos, k tó ry  jeszcze istnieje i incydenty, 
które zdarzają się tam, wykorzystują spryt
n i niemcy przez sianie pogłosek, że tereny 
zwłaszcza te za Odrą odpadną od Polski, 
że przyłączone zostaną do Niemiec i że 
w tym  kierunku idzie po lityka  A ng lii i 
A m eryki. Powodem tego jest jakiś paniczny 
lęk i niepewność u- osiedleńców, zwłaszcza 
repatriantów zza Bugu, z czym łączy się 
brak szczerej chęci do pracy na nowych 
terenach. Przecież pow inni czuć się tu za
dowoleni, zajmując lepsze niż za Bugiem 
ziemie a bez w y ją tku  lepsze i wygodniejsze 
domki. Trzeba ludziom tym  okazać więcej 
zainteresowania, więcej pomocy ze strony 
władz, pomóc im pokonać chwilowe tru d 
ności. .

Najpotrzebniejszą rzeczą jest już tak 
dawno pożądana władza bezpośrednia w 
postaci M inisterstwa Ziem  Zach. czy in 
nej ins ty tuc ji, która w łoży całą energię na 
asymilację i zagospodarowanie dość dzi
kiego jeszcze zachodu. Leży to w naszym 
interesie. Jest to dla nas dzisiaj najważniej
szym problemem w ynikającym  z rozkazu 
historii.

Zostaję z szacunkiem
Lew-ski

O d p o w ie d z i  od  Redakcji
Ob. M. Korbach. Uprzejm ie prosimy o 

porozumienie się osobiste poprzez Okręg 
warszawski PZZ (ul. Stalowa 8.). Prosimy 
o materiały.

Ob. J. Białoniowa, Budziszeńko. Trzeba 
zwrócić się do PUR-u o pomoc. Skargę na
leży wnieść do Kuratorium  Szkolnego.
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Rejestracja Przedsiębiorstw Radiotechnicznych
N a podstawie uchwały Rady M in is trów  z dnia 26. V I. b. r. oraz 

art. 13 Ustawy o poczcie, telegrafie i telefonie (Dz. Ust. R. P. N r  63 
z 1933 poz. 481), przedsiębiorstwa przemysłowe, wytwarzające 
sprzęt radiotechniczny oraz przedsiębiorstwa handlowe, trudniące 
się sprzedażą takiego sprzętu, ja k  również warsztaty rzemieślnicze, 
k tóre naprawiają aparaty radiowe, są obowiązane do zarejestro
wania się w  Polskim Radio.

Celem dokonania re jestracji należy wypełnić, podpisać i na
desłać do Polskiego Radia kwestionariusz w 2 jednobrzm iących 
egzemplarzach.

Jeżeli przedsiębiorstwo posiada filie , należy każdą z nich za
rejestrować oddzielnie.

Jako dowód re jestrac ji o trzym ują przedsiębiorstwa „zaświad
czenia re jestracyjne“ .

Pod sprzętem radiotechnicznym, objętym  nin ie jszym  obwiesz
czeniem należy rozumieć:

aparaty radiowe, lampowe i bezlampowe, lampy radiowe,
detektory do aparatów bezlamipowych,
głośniki i  słuchawki radiofoniczne,
kondensatory typu radiowego,
transform atory typu  radiowego,
d ław ik i typu radiowego,
opory typu  radiowego,
zespoły cewek strojeniowych,
lin k i antenowe.

Zgłoszenia do re jestracji należy przesyłać:

a) w Warszawie do Biura Radiofonicznego Polskiego Radia 
ul. Narbutta 22,

b) na prowincji — do właściwej terytorialnie Dyrekcji Okrę-  ̂
gowej Polskiego Radia (Warszawa, Łódź, Białystok, Lu
blin, Kraków, Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Gdańsk, 
Wrocław i Olsztyn).

Kwestionariusze do zgłoszeń otrzymać można we wskazanych wyżej placów
kach re jestracyjnych osobiście lub pocztą na pisemne zapotrzebowanie.

Rejestrację należy przeprowadzić najpóźniej do dnia 15. X II. br.

wykonuje sol idnie terminowo

„PA PIER O D R U K "
POZNAŃ

A l e j e  M a r c i n k o w s k i e g o  26 
i u l . W y b i c k i e g o 6 - T e l . 1 5 1 6

DLA SKŁADÓW PAPIERU RABAT!

OGEOJZEHIMA OHOB/VE

Szatynka, przystojna, niebiedna, z średnim 
wykształceniem pozna odpowiednich pa
nów w wieku 35—40. Cel matrymonialny. 
O fe rty  do „Polski'Zachodnie}“ , Poznań — 
nr 5000.

Zakład Artystyczny dla Sztuki Złotniczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A . Tyrała, Po
znań, Rynek Łazarski 4, wznowił swą dzia
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu
w dziedzinie rekonstrukcji, odnawiania i 
budowy nowych sprzętów kościelnych.

Lekcyj francuskiego udziela wdowa po 
dziennikarzu — działaczu niepodległościo
wym. Em ilia Wachowiakowa, Poznań, ul. 
Marsz. Focha 116, m. 7.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul.
Św. Marcina 22, poleca wszelkiego rodzaju 
sprzęt fotograficzny.

Kupuje m ateria ły i przybory fo tografi
czne, Foto-A łe jn ik, Poznań, ul. M ickie
wicza 22.

g ę ¿ ¿ H i ł /u Ł
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Zdzisław Galiński. K ije , powiat Świebo
dzin, unieważnia skradziony dowód tożsa
mości z powiatu Krasny Staw i wojskowy 
dowód rejestracyjny R: K. U. Zamość.

Naczynia liturgiczne, żyrandole, lichtarze 
egz. od 1875 roku 

G. RO SZKO W SKI 
Warszawa, Długa

obecnie: Warszawa-Praga, Łochowska 34

Salki na zebrania oddaje bezpłatnie „D Z I
KÓ W “ , Probiernia — Śniadalnia, Poznań, 
Św. Marcina 63. — Lokal o tw arty od 
8 rano.

H urtow nia galanterii i towarów kró tk ich  
poleca po cenach niskich — Poznań, Jó
zefa 5, Gołębiewski. — Kruczek.

Niestety, moja miła — patrzą na nas.

T a n / l n  o f / ł o / z e n i o w t i
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . .  5,— „

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 

„ nekrologi za 1 m/m wys. szpalty 7.50 zł 
reklam ow e....................................... 10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona
ment przy jm uje  Adm inistracja „Polski Za
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.
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